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.1. Część urzędow a.

7.
M I N I S T E R S T W O  O dpis.

WYZNAŃ RELIGIJNYCH 1 OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa.

O K Ó L N I K  Nr.  69.
z dnia 7 sierpnia 1935 r. (I P ra w -2072/114/35).

w  s p r a w ie  z a m a w ia n ia  i  n a b y w a n ia  ś w ia d e c tw  
i  d r u k ó w  o  c h a r a k t e r z e  d o k u m e n tu  

u r z ę d o w e g o .

W związku ze stwierdzonemi przez Drukarnię 
Państwową przypadkami usiłowania zakupu blan
kietów świadectw dojrzałości na podstawie fał
szywych zamówień, Ministerstwo Wyznań Reli
gijnych i Oświecenia Publicznego poleca prze

strzeganie następującego i uzgodnionego z D ru
karnią Państw ową — trybu postępow ania przy 
zaopatrywaniu się szkół w blankiety świadectw 
i innych druków, mających charakter dokumentu 
urzędowego, drukowanych w Drukarni Pań
stwowej:

1) zamówienie, kierowane do Drukarni P ań 
stwowej lub do księgarni posiadających prawo 
sprzedaży świadectw, winno mieć wszystkie ce
chy pisma urzędowego, a więc papier z nadru
kiem lub w inny sposób  odbitą firmą szkoły, 
z numerem dziennika podawczego i datą z własno
ręcznym podpisem  dyrektora (kierownika) szkoły 
lub jego zastępcy i odciśniętą pieczęcią urzędową 
szkoły,

2) w razie osobistego zakupywania blankietów 
świadectw, delegowana w tym celu osoba winna 
przedstawić przygotowane w powyższy sposób  
zamówienie a nadto piśmienne upoważnienie do 
odbioru świadectw i dowód osobisty dla stwier
dzenia tożsamości; jeśli osobą zakupującą blan
kiety świadectw jest dyrektor (kierownik) szkoły,

i
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którego podpis  figuruje na zamówieniu, w takim 
przypadku upoważnienie do odbioru świadectw 
jest zbędne i wystarczy w tym celu udowodnie
nie zajmowanego stanowiska dyrektora (kierow
nika, danej szkoły,

3) o zamierzonem zakupieniu blankietów świa
dectw za pośrednictwem osoby upoważnionej, 
należy piśmienie uprzedzić odnośny punkt sprze
daży z podaniem (w tern piśmie) wzoru p o d 
pisu odbiorcy świadectw,

4) nie należy zamawiać świadectw w drodze 
telefonicznej bądź telegraficznej, gdyż takie za
mówienia nie będą honorowane.

Dyrektor Departamentu 
(—) Al. Kawałkowski

8.
M I N I S T E R S T W O  

WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa.

O K Ó L N I K  N r.  70
z dnia 10 sierpnia 1935 r. (II. P r -4506/35). 

w spraw ie m odelarstw a lo tn iczego .

W celu rozbudzenia wśród najszerszych warstw 
młodzieży zrozumienia i zamiłowania do lotnictwa 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zamierza w porozumieniu z Zarządem 
Głównym L. O. P. P., wprowadzić zacząwszy 
od roku szkolnego 1935/36 w publicznych szko
łach powszechnych i państwowych gimnazjach 
modelarstwo lotnicze w ramach obowiązujących 
zajęć praktycznych.

Prace z zakresu m odelarstwa lotniczego będą 
wykonywane w klasach VI i VII szkół powszech
nych oraz w klasach I — IV gimnazjum, przy- 
czem w klasie VI szkół powszechnych należy 
na nie przeznaczyć w sumie około 10 godzin, 
w klasie zaś VII szkół powszechnych oraz 
w każdej klasie gimnazjum przeciętnie po 14 go
dzin. Godziny przeznaczone na modelarstwo lot
nicze należy skupiać stale w drugiem półroczu 
w ten sposób , by powyższe prace były wyko
nane w kilku po sobie następujących tygodniach.

W ciągu pierwszego półrocza roku szkolnego 
1935/36 Ministerstwo określi szczegółowo tematy 
prac z zakresu m odelarstwa lotniczego (belkowe 
i kadłubow e modele samolotów), potrzebny ma- 
terjał, organizację pracy i t. p.

Szkołom powszechnym dostarczy potrzebnych 
materjałów L. O. P. P.. w gimnazjach koszty 
związane z temi pracami pokrywane będą  z taksy 
administracyjnej (około 2 zł. — 2.50 zł. za ma- 
terjał na jeden model).

Celem ułatwienia nauczycielstwu prowadzenia 
prac z zakresu m odelarstwa lotniczego na terenie

szkół, będą organizowane przez Zarząd Główny 
L. O. P. P. i okręgi wojewódzkie L. O. P. P. 
w najbliższym czasie specjalne kursy, na które 
należałoby kierować przedewszystkiem nauczy
cieli uczących zajęć praktycznych w gimnazjach. 
Aby jednak dać szkołom możność właściwego 
rozwiązania omawianego zagadnienia i racjonalnej 
organizacji pracy już w roku szkolnym 1935/36, 
zamierza Zarząd Główny L. O. P. P. ogłosić 
odpowiednie wskazówki w formie broszury, która 
zostanie rozpowszechniona po szkołach w od p o 
wiedniej ilości egzemplarzy.

Podsekretarz Stanu 
(—) K. Chyliński.

9.
M I N I S T E R  

WYZNAŃ RELIGIJNYCH I OŚWIECENIA 
PUBLICZNEGO

W arszawa.

O K Ó L N I K  Nr.  77
z dnia 6 w rześnia 1935 r. (I P raw -2540/115/35) 

o leg itym acjach  szkolnych i u lgach kolejow ych  
dla m łodzieży szkolnej.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego ustala z ważnością od początku roku 
szkolnego 1935/36 nowy typ legitymacji szkol
nej (uczniowskiej, studenckiej) dla uczącej się 
młodzieży.

I. Legitymacja szkolna służy do stwierdzania 
tożsamości ucznia. Legitymacja szkolna jest dru
kiem o charakterze dokumentu urzędowego, spo 
rządzonym na kartonie wymiaru 74 X 105 mm 
o tle wzorzystem z godłem państwowym, z wy
ciśniętą suchą pieczęcią Ministerstwa W. R. i O. P. 
oraz z odpowiednim naddrukiem.

II. Legitymacja szkolna uprawnia równocześnie 
na zasadzie zarządzenia Ministerstwa Komunikacji 
do ulg kolejowych dwojakich:

1) przy przejazdach jednorazowych w wagonach 
klasy I, II i III pociągów osobow ych lub pośpiesz
nych w relacjach dowolnych i dowolną ilość razy,

2) przy przejazdach codziennych na naukę od 
stacji miejsca stałego zamieszkania do stacji 
siedziby szkoły lub zakładu i zpowrotem, w wago
nach klasy II i III pociągów osobow ych na o d 
ległość nie dalszą, niż 100 km, za odcinkowemi 
biletami miesięcznemi szkolnemi.

III. Ulgi kolejowe przysługują za zgodą Mini
sterstwa Komunikacji uczniom następujących grup 
szkół, zakładów i kursów:

a) szkół państwowych wszelkich typów, pu
blicznych szkół powszechnych oraz tych 
szkół prywatnych, które posiadają prawa 
szkół państwowych lub publicznych, albo 
zrównanych w zakresie ulg kolejowych 
ze szkołami państwowemi lub publicznemi,



Nr. 2 (76). DZIENNIK URZĘDOWY K. O. S. L. 27

b) publicznych szkól dokształcających zawo
dowych oraz prywatnych szkół dokształca
jących zawodowych, posiadających prawa 
szkół publicznych,

c) szkół i kursów niepaństwowych, którym 
zostało indywidualnie przyznane przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. w porozumieniu 
z Ministerstwem Komunikacji prawo do 
ograniczonych ulg kolejowych.

IV. W związku z powyiszem (pod III) rozgrupo- 
waniem szkół rozróżnia się trzy rodzaje legitymacji:

wzór a) — barwy żółtej,
wzór b) — „
wzór c) — barwy niebieskiej.

Wszystkie trzy wzory zaopatrzone są w odpo
wiednie klauzule, dotyczące ulgi kolejowej i odpo
wiadają warunkom („legitymacji przepisanego 
wzoru”), ustalonym w przepisach taryfowych 
Ministerstwa Komunikacji, jako wzory Nr. 1 — a), 
Nr. 1 — b), Nr. 1 — c) (Dziennik Taryf i Za
rządzeń Kolejowych z dnia 15 sierpnia 1935 r. 
Nr. 32, poz. 427).

V. Legitymacje szkolne wystawiają swym ucz
niom (słuchaczom) — zarządy (kierownicy, dy
rektorowie, przełożone i t. p.) szkół, zakładów, 
kursów, na blankietach odpowiedniego wzoru 
w następujący sposób:

1) na stronie pierwszej wpisują w miejscach 
na to przeznaczonych: Nr. legitymacj i ucznia 
(słuchacza), rok szkolny (na wzorze a), lub 
rok kalendarzowy (na wzorach b) i c), imię 
i nazwisko ucznia (słuchacza) w pierwszym 
przypadku, miejsce jego zamieszkania oraz 
stację kolejową miejsca zamieszkania, od
bijają podłużną pieczątkę z urzędową nazwą 
szkoły (zakładu, kursu); umieszczają obok 
wytłoczonej suchej pieczęci Ministerstwa 
W. R. i O. P. w miejscu, oznaczonem „podpis 
władzy szkolnej” , podpis własnoręczny, 
stwierdzający prawdziwość powyższych da
nych i zastosowanie blankietu odpowiedniego 
wzoru; jedynie w szkołach akademickich 
(podpis umieszcza) „za Rektora” urzędnik 
Sekretarjatu szkoły, uprawniony przez Rek
tora;

2) na stronie drugiej naklejają w sposób moż
liwie trwały, w miejscu na to przeznaczonem, 
fotografję ucznia (słuchacza), potwierdzają 
tożsamość osoby odciskiem na fotografji 
pieczęci urzędowej szkoły (rozporządzenie 
Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 2.XI. 1931 r. 
Dz. Urz. Nr. 11, poz. 127) w ten sposób, 
aby część tej pieczęci odbiła się również 
na legitymacji oraz stwierdzającą ważność 
legitymacji ponownym odciskiem tejże pie
częci urzędowej w odpowiedniej rubryce.

Przy wydawaniu nowej legitymacji należy żą
dać zwrotu legitymacji z poprzedniego okresu.

VI. Legitymacje wzoru a) uprawniają do naby
wania tak biletów ulgowych na przejazdy jedno
razowe, jak biletów miesięcznych szkolnych. 
Legitymacje te służą na jeden rok szkolny, waż

ność ich stwierdza się dwukrotnie, mianowicie 
przy wystawianiu ich i z początkiem drugiego 
półrocza szkolnego przez wpisanie daty i odciś
nięcie pieczęci szkolnej w przeznaczonych na to 
rubrykach. Termin końcowy ważności legitymacji 
upływa z dniem 30 września.

Legitymacje wzoru b) uprawniają również do 
ulg jednorazowych i do nabywania biletów mie
sięcznych szkolnych, przyczem jednak legitymacje 
służą tylko na okres najwyżej 6 miesięcy, a waż
ność ich stwierdza się przy wystawianiu i co 
miesiąc w ostatnim tygodniu każdego upływają
cego miesiąca przez odciśnięcie pieczęci szkolnej 
w przeznaczonych na to rubrykach. Szkoła może 
stwierdzić ważność legitymacji lub wystawić legi
tymację również na okres feryj.

Legitymacje wzoru c) uprawniają tylko do na
bywania biletów miesięcznych szkolnych i służą 
najwyżej na okres 6 miesięcy lub na przeciąg 
krótszy, przyczem ważność legitymacji stwierdza 
się przy wystawianiu i co miesiąc w ostatnim 
tygodniu każdego upływającego miesiąca przez 
odciśnięcie pieczęci szkolnej (kursu) w przeznaczo
nych na to rubrykach. Ważność legitymacji wy
gasa w ostatnim dniu miesiąca, w którym upraw
niony uczęszczał rzeczywiście na kurs i nie może 
być przedłużona na okres czasu, podczas którego 
kurs się nie odbywa (np. ferje).

VII. Wiek uczniów, uprawnionych do legitymacyj, 
został ograniczony zasadniczo do lat 30. Osobom 
więc w wieku ponad lat 30 bezwzględnie nie należy 
wydawać legitymacyj szkolnych, uprawniających 
do korzystania z ulg kolejowych. Uchybienia 
w tym względzie pociągną za sobą konsekwencje, 
przewidziane w ustępie XII niniejszego okólnika.

Wyjątek co do ograniczenia wieku stanowią 
osoby, kształcące się w szkołach (zakładach) 
specjalnych dla upośledzonych, dla których norma 
wieku nie jest ustalona.

VIII. Blankiety legitymacyj szkolnych dostarcza 
wyłącznie P.A.T. Drukarnia Państwowa w War
szawie, ul. Miodowa Nr. 22, na podstawie piśmien
nych zapotrzebowań.

Zapotrzebowania, przygotowane w formie pism 
urzędowych, przez zainteresowane zarządy szkół 
(zakładów, kursów), adresowane do P.A.T., Dru
karni Państwowej, winny być kierowane do władzy 
szkolnej, której dana szkoła (zakład, kurs) bez
pośrednio podlega (Ministerstwo W. R. i O. P., 
KuratorjaOkręgó w Szkolnych, Inspektoraty Szkolne 
Obwodowe). Zakłady naukowe teologiczne nie
państwowe kierują zapotrzebowania na blankiety 
legitymacyj za pośrednictwem Ministerstwa W. R. 
i O. P.

Władza szkolna po sprawdzeniu, czy dana 
szkoła jest uprawniona do wystawiania swym 
uczniom (słuchaczom) legitymacyj zamawianego 
wzoru, potwierdza zapotrzebowanie i przesyła je 
do P.A.T. Drukarni Państwowej do wykonania.

P.A.T. Drukarnia Państwowa dostarcza zapo
trzebowane w powyższy sposób blankiety legi
tymacyj szkole bezpośrednio za zaliczeniem po-
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cztow em . Z ap o trzeb o w an ia  bez  po tw ierdzen ia  
w ładzy  szkolnej P .A .T . D rukarn ia  P a ń s tw o w a  nie 
będz ie  uw zględn iać .

Wzór zapotrzebowania.

N azw a szkoły  D o

Nr. P A T -
_  D rukarn i P ań s tw o w e j
D ata

w W a r s z a w i e  

ul. M io d o w a  22

_________________     p ros i
(N azwa szkoły)

o dos ta rczen ie  ( s ło w n ie ------------------------------ )

b lankie tów  legitymacyj szko lnych  w zór Nr. a) 

lu b  b)  lub  c) za zaliczeniem po cz to w em  p o d  

a d re s e m ------------------- - ................................. ...................

P o d p is  za rząd u  szkoły. 

P ieczęć  u rzęd o w a  szkoły.

Wzór potwierdzenia władzy szkolnej 
na zapotrzebowaniu.

P o w y ższe  zapo trzebow nie  po tw ierdza  się. 

Pieczęć u rzęd o w a  w ładzy  szkolnej.

Podp is .

IX. B lankie t leg im acji  szkolnej łącznie  z p o 
chew ką, s łużącą  do  o ch rony  legitymacji p rzed  
zniszczeniem , kosztuje  10 gr.

W  razie po trzeb y  m oże  za rząd  szkoły  (zak ładu , 
kursu)  p o b ie rać  o d  uczniów (s łuchaczów ) należ
n o ść  za leg itym acje  w  kw ocie  wyższej, lecz n a j 
wyżej do  20 gr„  na pokrycie  ew entualnych  
w yda tków , zw iązanych  z w ystaw ien iem  legity
macji (nabyc ie  pieczątki, k o re sp o n d e n c ja  w s p ra 
w ach  legitymacji i t. p.).

X. W ła d z e  szko lne  p ro w a d z ą  ewidencję  n a 
b y w an y ch  b lank ie tów  legitymacyj przez p o szcze 
gó lne  pod leg le  im szkoły, no tu jąc  każdorazow o  
liczbę i rodzaj zap o trzeb o w an y ch  b lank ie tów  przy 
po tw ie rdzen iu  z a p o trzeb o w ań .

Z arządy  szkó ł  (zak ładów , k u rsó w ) p ro w ad zą :
1. ew idencję  n ab y w an y ch  b lankie tów ,
2. ew idenc ję  w ystaw ionych  legitymacyj z w y

mieniem nazw isk  uczniów  (s łu ch aczó w ) w ed ług  
k las (w ydzia łów , ku rsó w )  oraz  daty  w ystaw ienia  
każdej legitymacji.

XI. W  razie zgubienia  legitymacji b ą d ź  utraty  
w  jakikolw iek inny s p o só b ,  uczeń (s łuchacz) 
w inien  zaw iadom ić  o tem niezwłocznie  zarząd  
szkoły, który wystawił u traco n ą  legitymację, p o 
da jąc  czas  i okoliczności utraty, umieścić o g ło 

szenie na w łasny  kosz t  we w łaśc iw ym  terytor- 
jalnie dzienniku u rzędow ym  w ojew ódzk im  i p rze 
d łożyć  zarządow i szkoły  o d n o śn y  egzem plarz  
tego  dziennika.

Nie wcześniej, niż w dw a tygodnie  od  daty 
ukazania  się  pow yższego  ogłoszenia , m oże  szkoła 
(zakład , ku rs )  wystawić uczniowi (s łuchaczow i)  
n o w ą  legitymację.

O zagubien iu  przez ucznia, a nas tępn ie  o wy
staw ieniu  m u now ej legitymacji szko ła  (zakład, 
kurs)  zaw iadam ia  n iezw łocznie  w łaśc iw ą  tery tor-  
jalnie Dyrekcję  Kolei P aństw ow ych.

XII. W  razie nadużyć  lub n iep raw n eg o  korzy
stania z ulgi kolejowej przez ucznia, uczeń ten 
m oże  b y ć  na  stałe p o zb aw io n y  p raw a  d o  korzy
stania z ulg (p rzez  skreślen ie  na ligitymacji szko l
nej klauzuli upraw nia jącej  d o  ulg kole jow ych).

W ystaw ien ie  i s tw ierdzanie  w ażności legity
macyj przez zarządy  szkół, zak ład ó w  lub ku rsów  
dla o s ó b  n ieup raw n ionych  lub n ieuczęszczają-  
cych na  naukę, p o c iągnąć  m oże za so b ą  w s to 
sunku  do  szkół p ryw atnych  — niezależnie od  
ew entualnej odpow iedz ia lnośc i  karnej i cyw ilnej— 
utratę p raw a  do  w ystaw iania  legitymacyj szko l
nych , usta lonych  w niniejszym okóln iku , zaś 
w s to su n k u  do  szkół p ań s tw o w y ch  — pociągnięcie 
o só b  o d p ow iedz ia lnych  za n iep raw id ło w e  s to s o 
w anie  legitymacyj szkolnych  do  odpow iedz ia lnośc i  
dyscyplinarnej.

XIII. Do sp raw dzen ia ,  czy d ana  szko ła  jest 
up raw n io n a  do  w ystaw ian ia  legitymacyj zawie
ra jących  klauzulę  o u lgach ko le jow ych , służy 
w ykaz szkół og łaszany  przez M inis ters tw o Ko
m unikacji w porozum ien iu  z M inisterstwem 
W. R. i O. P .1

W  zależności o d  kategorji ulg ko le jow ych , 
u p raw n io n e  szkoły  są  w wykazie podz ie lone  na 
trzy grupy: A, B i C i w ystaw iają  legitymacje: 

w grupie  A — w zoru (Nr. 1 — a), 
w grupie B — wzoru (Nr. 1 — b), 
w grupie  C — w zoru  (Nr. 1 — c).

W ykaz będzie  sp o rząd zan y  i og łaszany  tylko 
raz w roku — z końcem  roku  szko lnego  lub 
w okresie  feryj wakacyjnych. Zm iany i u z u p e ł 
nienia tego w ykazu  w ciągu roku  szko lnego  nie 
b ęd ą  uskuteczniane.

XIV. Uchyla  się przepisy  do ty ch czaso w e  w s p ra 
wie legitymacyj szkolnych  i ulg ko le jow ych dla 
młodzieży szkolnej.

O kólnik  niniejszy nie odnosi  się do  szkół, 
zak ład ó w  i k u rsów  pryw atnych, które nie zostały  
w sk azan e  w ustęp ie  III n in iejszego okólnika.

Licząc się z m ożliw ością , iż nie w szyscy  ucz
niowie b ę d ą  na  czas  zaopatrzen i w now e legi
tym acje  szkolne, M inis ters tw o K om unikacji  w y
da ło  zarządzenie , aby  kasy kole jow e h onorow ały  
d o ty ch czaso w e  zaśw iadczen ia  szkolne  do  dnia 31 
paźdz ie rn ika  1935 r.

M inister 
W. Jądrzejewicz.

i D ziennik  Taryf i Zarządzeń K olejow ych  Nr. 34 z dnia
1 w rześn ia  1935 r.
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D o d a tek  do O k ó ln ik a  Nr. 77.

„ § 3 1 . P r z e ja z d y  p o je d y n c z e .

1. U p r a w n i e n i :

(1) M łodzież uczęszcza jąca  w celu ksz ta łcen ia  
się w nauce  lub  sztuce d o  szkół lub  zak ład ó w  
p a ń s tw o w y c h  i publicznych  o raz  tych p ry w a t
nych, k tóre  m ają  praw a szkół pańs tw o w y ch  ( p u b 
licznych) lub p o s taw io n e  są  na równi ze szkołam i 
pańs tw o w em i,  a mianowicie:

a) d o  szkó ł  w yższych  (un iw ersy te tów , po li
technik, akadem ji,  i t. p.), szkół ś redn ich  o g ó ln o 
ksz ta łcących  (g im nazjów , liceów), szkół p o w 
szechnych , zak ładów  n aukow ych  teo logicznych  
pańs tw o w y ch  i pos taw ionych  na rów ni ze szk o 
łami p ań s tw o w em i (sem inar jów  d u chow nych) ,  
szkó ł ar tystycznych  (m ala rs tw a ,  ry sunków , k o n 
s e r w a to r ó w  i insty tu tów  m uzycznych), szkół za 
w o d o w y c h  typu za sad n iczeg o  i p rzy sp o so b ien ia  
z a w o d o w e g o  (p rzem ysłow ych ,  rzemieślniczych, 
g o sp o d a rczy ch ,  han d lo w y ch ,  ro ln iczych , technicz
nych), zak ład ó w  kszta łcących  nauczycieli i w ycho
waw czynie  przedszkoli ,  szkół spec ja lnych  dla u p o 
śledzonych  (ociem niałych, g łuchon iem ych , um y 
słow o  upo ś led zo n y ch ,  m ora ln ie  zan iedbanych);

b) do  szkół doksz ta łca jących  zaw o dow ych ;
c) d o  zakw alifikow anych zak ład ó w  n aukow ych  

teologicznych, p ryw atnych , zakw alif ikow anych  
ku rsów  ar tys tycznych  i zakw alif ikow anych  ku r
sów  z aw o d o w y ch  — także i doksz ta łca jących .

(2) Szkoły  i zak łady , p o d a n e  p o d  (1), w ysz- 
czególnionie  są  w o so b n y m  wykazie, og łaszanym  
w D zienniku T ary f  i Z a rządzeń  K o le jo w y ch .2 
M łodzież  uczęszcza jąca  do  szkół i zak ładów , 
n iew yszczególn ionych  w tym w ykazie  nie ma 
p raw a  do  ulg.

M łodzież uczęszcza jąca  na różnego  rodza ju  
kursy, o rgan izow ane  przy danym  zakładzie ,  m a 
p raw o  do  korzys tan ia  z ulgi, jeżeli kursy  takie 
zosta ły  w jvykazie  zak ład ó w  naukow ych  o s o b n o  
w yszczególn ione.

2. O b s z a r  i z a k r e s  w a ż n o ś c i :

(1) Ulgę na przejazdy  kszta łcącej się m ło 
dzieży s tosu je  się:

a) przy  p rze jazdach  jednorazow ych  w w a g o 
nach  klasy I, Ił i III p o c iąg ó w  o so b o w y c h  lub 
Pośpiesznych , w re lac jach  d o w olnych  i d o w o ln ą  
ilość razy;

b) przy p rze jazdach  codz iennych  na naukę 
°_d stacji m ie jsca  s ta łego  zam ieszkania  do  stacji 
s iedziby szkoły , lub  zak ładu  i sp o w ro tem  w w a
g o n ach  klasy  II i III poc iągów  o so b o w y c h  na 
od leg łość  nie da lszą  niż 100 km. za odcinkow em i 
biletami m iesięcznemi szkolnem i.

(2) Z  ulgi na p rze jazdy  jed n o razo w e  korzys tać  
m oże jedynie  młodzież, o której m ow a w p. 1

1 Por. Dziennik Taryf i Zarządzeń Kolejowych Nr. 34
z dn. 1 w rześnia 1935 r.

p o d  (1), a) b); z ulg zaś na  przejazdy codzienne 
na naukę ogó ł młodzieży, w ym ienionej w p. 1 
p o d  (1) a), b) i c).

3. W a r u n k i  s t o s o w a n i a :

(1) D o ulgi tak  na  prze jazdy  jed n o razo w e  jak 
i na  p rze jazdy  codz ienne  na naukę  up raw n io n a  
je s t  m łodzież  conajw yżej w wieku d o  u kończo 
nych lat 30.

W yjątek  s tan o w ią  o so b y ,  ksz ta łcące  się w s z k o 
łach  spec ja lnych  dla  u p o ś led zo n y ch ,  d la  k tórych 
n o rm a  wieku nie jest  us ta lona .

(2) M łodzież , w ym ieniona w p. 1 p o d  (1) a), 
korzysta  z ulg na  p rze jazdy  jed n o razo w e  i c o 
dz ienne  na p o d s taw ie  legitymacji us ta lonego  
w zoru  (w zór  Nr. 1 a), wystaw ionej p rzez  daną  
szkołę.

Legitymacja jest zao p a trzo n a  w fotografję  p rze
p isanego  rozm iaru  oraz  w su ch ą  pieczęć M ini
s te rs tw a  W yznań  Religijnych i O św iecenia  P u 
blicznego.

W szystk ie  rubryki legitymacji pow inny  być 
w ypełn ione  a tram entem , a legitym acja  p o d p isa n a  
przez p os iadacza .

Legitymacja służy na  je d e n  rok  szkolny; w aż
n o ść  legitymacji s tw ierdza  się dw ukrotn ie ,  a m ia
now icie  przy w ystaw ian iu  jej i z początk iem  
drug iego  p ó łro cza  szk o lnego  przez  w pisan ie  daty 
i odciśn ięc ie  pieczęci szkolnej w p rzeznaczonych  
na to rub rykach  legitymacji.

T erm in  końcow y  ważności w każdem  półroczu  
szkolnem  uw zględn iać  m oże conajw yżej okres  
feryj nas tęp u jący  b e z p o ś re d n io  p o  d anem  p ó ł
roczu  szkolnem .

Legitymacje u p raw n ia ją  do  n ab y w an ia  b e z p o 
ś redn io  w ko le jow ych  kasach  bile tow ych bile tów 
u lgow ych na p rze jazdy  jed n o razo w e  o raz  odc in 
k o w y ch  b ile tów  m iesięcznych  szko lnych  na prze
jazdy codz ienne  na  naukę.

(3) M łodzież  uczęszczająca  do  s z k ó ł 'd o k s z ta ł 
cających  zaw odow ych ; w ym ieniona  wj p. 1 pod  
(1) b), korzys ta  z ulg na takich sam ych  z a sad ach  
i p o d  warunkam i, jakie p o d a n o  pow yżej  p o d  (2), 
z tą  różnicą, iż ulgi s to su je  się na podstaw ie  
legitymacyj us ta lonego  w zoru  (w zó r  Nr. 1 b).

Legitymacja służy conajw yżej n a  okres  6 mie
sięcy przyczem  w ażność  jej s tw ierdza  d an a  szko ła  
z a w o d o w a  doksz ta łca jąca  w ostatn im  tygodniu  
każdego  u p ływ ającego  m iesiąca przez odciśn ięc ie  
pieczęci szkolnej w p rzeznaczonych  na to rubry
kach. Szko ła  m oże  stw ierdzić  w ażność  legitymacji 
rów nież  na  ok res  feryj wakacyjnych.

(4) Młodzież, w ym ien iona  w  p. 1 p o d  (1) c), 
korzysta  tylko z u lg  na  przejazdy codz ienne  na 
naukę na p o d s ta w ie  legitymacyj u s ta lonego  wzoru 
(w zó r  Nr. 1 c) zaopa trzone j  w fotografję  p rzep i
sanego  rozm iaru  i p ieczęć su ch ą  M in is ters tw a 
W yznań  Religijnych i O św iecenia  Pub licznego , 
w ystaw ione j p rzez kierownictwo danej szkoły, 
zak ładu  lub  kursu .

W szystk ie  rubryki legitymacji pow inny być  wy
pe łn ione a tram entem , a legitymacja p o d p isa n a  
przez p os iadacza .
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Legitymacja służy najwyżej na okres sześciu 
miesięcy lub na przeciąg krótszy trwania danego 
kursu, przyczem ważność legitymacji stwierdza 
się w ostatnim tygodniu każdego upływającego 
miesiąca. Stwierdzenia ważności dokonywa kie
rownictwo zakładu lub kursu, które wystawiło 
legitymację kładąc pieczątkę w przeznaczonej na 
to rubryce.

Ważność legitymacji wygasa w ostatnim dniu 
miesiąca w którym uprawniony uczęszczał rze
czywiście na kurs i nie może być przedłużona 
na okres czasu, podczas którego kurs się nie 
odbywa (np. ferje).

Legitymacje uprawniają do nabywania bezpo
średnio w kolejowych kasach biletowych odcin
kowych biletów miesięcznych szkolnych na prze
jazdy codzienne na naukę.

(5) Legitymacje wzoru Nr. 1 a), 1 b) i 1 c) 
uprawniające do uzyskania ulg, powinny być 
okazywane przy kontroli biletów równocześnie 
z biletem.

W razie niedopełnienia warunków stosowania 
podróżnego uważa się za jadącego bez ważnego 
biletu.

(6) W okresie przed i po ferjach mogą być 
za osobnem zarządzeniem kolei wydawane bilety 
odcinkowe szkolne, ważne od 1 — 15 lub od 16 — 
do końca miesiąca, po cenie osobno ustalonej.

Do biletów odcinkowych szkolnych stosuje się 
poza tern przepisy ogólne o biletach okresowych 
(patrz § 27 i § 29).

4. O p ł a t y :

(1) Ceny biletów ulgowych na przejazdy jedno
razowe podane są w tabeli szóstej, zawartej 
w załączniku do taryfy niniejszej.

(2) Ceny odcinkowych biletów miesięcznych 
szkolnych podane są w tabeli trzeciej i czwar
tej tegoż załącznika.

(3) Przejście do pociągu droższego lub do 
klasy wyższej za ulgowemi biletami na przejazd 
jednorazowy jest dozwolone za uiszczeniem do
płaty w wysokości różnicy cen odnośnych bile
tów obliczonych według tabeli opłat ulgowych. 
Dopłata musi być jednak uiszczona w kasie bi
letowej przed rozpoczęciem podróży w pociągu 
droższym lub w klasie wyższej. W pociągu zaś 
uiszcza się różnicę opłat według tabeli opłat 
normalnych, przyczem posiadany bilet ulgowy 
uważa się za bilet normalny klasy i kategorji 
pociągu na który opiewa.

(4) Przejazd za odcinkowym biletem szkolnym 
w wagonie klasy wyższej pociągów osobowych 
jest dozwolony za uiszczeniem różnicy cen od
nośnych biletów na przejazd jednorazowy, obli
czonych według taryfy normalnej (§ 11 taryfy 
niniejszej).

Przejazd za odcinkowym biletem szkolnym 
w pociągu pośpiesznym jest dozwolony za uisz
czeniem połowy normalnej ceny biletu dodatko
wego na pociąg pośpieszny odnośnej klasy na 
przejazd jednorazowy.

5. P o s t a n o w i e n i a  s z c z e g ó l n e :

(1) Nauczyciele szkół średnich ogólnokształcą
cych, powszechnych i zawodowych, będący 
uczestnikami kursów uzupełniających naukowych, 
organizowanych przez państwowe władze szkolne, 
mają prawo w okresie czasu trwania tych kur
sów do korzystania z ulg przy przejazdach jedno
razowych, jak również codziennych, na kursy 
według opłat podanych w p. 4. Ulga na prze
jazdy codzienne przysługuje im od miejsca za
mieszkania do stacji miejsca odbywania kursu 
i spowrotem na odległość nie większą niż 100 km, 
ulga zaś na przejazdy jednorazowe w dowolnej 
relacji.

Zresztą stosuje się do tej kategorji przejazdów 
wszystkie przepisy podane wyżej w pp. 1—4, 
z następującemi odchyleniami:

a) Kursów uzupełniających naukowych nie po
daje się w Wykazie w Dz. T. i Z. K.

b) Wiek nauczycieli nie jest ograniczony.
c) Legitymacje wzoru Nr. 1 a), zaopatrzone 

w fotografję i pieczęć suchą Ministerstwa Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego wy
stawia Kierownictwo kursów uzupełniających nau
kowych.

Legitymacje tego rodzaju zawierają w odpo
wiedniej rubryce, przeznaczonej zasadniczo na 
oznaczenie półroczy szkolnych, wpisane czerwo
nym atramentem lub tuszem słowa: „Kurs uzu
pełniający naukowy w czasie o d .....................do”
i tracą ważność z podaną datą końcową.

(2) Osoby kształcące się w instytucjach oświaty 
pozaszkolnej, posiadających prawa publiczności 
(szkoły powszechne dla dorosłych i młodzieży, 
kursy uzupełniające), korzystają z ulgi jedynie 
przy przejazdach codziennych na naukę od stacji 
miejsca stałego zamieszkania do stacji, w której 
znajduje się siedziba instytucji oświaty poza
szkolnej, oraz spowrotem.

Do osób tych stosuje się postanowienia po
dane powyżej pod pp. 1, 2, 3 i 4 z tern, iż:

a) Instytucje oświaty pozaszkolnej muszą być 
podane w Wykazie w Dz. T. i Z. K.

b) Wiek osób kształcących się nie może prze
kraczać 30 lat.

c) Legitymacje wzoru Nr. 1 c) zaopatrzone 
w fotografję i pieczęć suchą Ministerstwa Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego upraw
niające jedynie do nabywania biletów odcinko
wych miesięcznych szkolnych, wystawia i przedłu
ża kierownictwo instytucji oświaty pozaszkolnej.

Legitymacje ,tego rodzaju zachowują ważność 
według zasad podanych powyżej w p. 3 pod (4).

(3) Osoby kształcące się w szkołach specjal
nych dla upośledzonych, jeżeli są głuchonieme 
albo też ociemniałe, mają prawo zabierać z sobą 
przy przejazdach jednorazowych jedną osobę, 
opiekującą się nimi, za opłatą podaną w p. 4 (1).

W tym celu legitymacja wzoru Nr. 1 a, opie
wająca na uprawnionego głuchoniemego czy 
ociemniałego, powinna zawierać pieczątkę: głu
choniemy (lub ociemniały) z opiekunem”.
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O soba opiekująca się ma prawo do przejazdu 
ulgowego tylko łącznie z głuchoniemym czy 
ociemniałym i może nabyć bilet ulgowy dla sie
bie tylko przy wykupnie biletu dla głuchonie
mego czy ociemniałego.

(4) Studenci szkół wyższych (uniwersytetów, 
politechnik, akademij i t. p.) zagranicznych, bę
dący obywatelami polskimi lub obcymi, stypen
dyści Rządu Polskiego i klerycy kształcący się 
zagranicą, będący obywatelami polskimi, — ko
rzystają z ulgi przy przejazdach jednorazowych 
według opłat podanych w p. 4 (1), na zasadzie 
zaświadczenia wzoru Nr. 2, wystawionego przez 
placówki dyplomatyczne i konsularne polskie 
zagranicą, lub dla stypendystów Rządu Polskie
g o —przez Dyrekcje O. K. P., pod następującemi 
warunkami:

a) Ulga jest ograniczona do wyżej wymienio
nych osób, które nie przekroczyły wieku 30 lat.

b) Zaświadczenie musi być dokładnie wypeł
nione, zaopatrzone pieczęcią i podpisem  placówki 
zagranicznej oraz podpisane przez posiadacza. 
Posiadacz zaświadczenia musi się wylegitymować 
zaopatrzonym • w fotografję i ważnym na dany 
okres czasu dowodem osobistym (legitymacją) 
stwierdzającym, iż jest on studentem, stypendystą 
lub klerykiem.

c) Zaświadczenie może być wystawione z wa
żnością na okres najwyżej 5 miesięcy od dnia 
wystawienia i ważność jego nie może być prze
dłużona pod żadnym warunkiem.

d) Zaświadczenie upoważnia do sześciu prze
jazdów ulgowych w jedną stronę w dowolnej 
relacji, bez prawa do przerywania podróży.

e) Przy wydaniu biletu ulgowego kasjer bile
towy stempluje zaświadczenie w przeznaczonej 
na to odpowiedniej rubryce, wypełniając ją ró
wnocześnie stosownie do wskazań formularza.

6. O g r a n i c z e n i a :
(1) W razie nadużyć i nieprawnego stosow a

nia ulg i.z  winy ucznia, kolej może — niezależnie 
od stosowania innych rygorów przewidzianych 
w RPO i TO BE — odebrać uczniowi legitymację 
a uczeń może być pozbawiony praw a do korzy
stania z ulg.

(2) Wystawianie i stwierdzanie ważności legi
tymacji przez zarząd tych szkół lub kursów 
prywatnych, które uprawnione są do wystawia
nia Iegitymacyj szkolnych, dla osób  nieupraw
nionych lub nieuczęszczających istotnie na naukę, 
pociągnąć może za sobą obok stosowania rygo
rów przewidzianych w RPO i TOBE — utratę 
prawa do wystawiania Iegitymacyj szkolnych.

§ 32. Zbiorowe wycieczki szkolne 
i p rzejazdy  na  kolonje.

1. U p r a w n i e n i :

Z ulgi ustalonej dla przejazdów zbiorowych, 
mogą korzystać:

a) młodzież szkolna, wymieniona w §  31, 
w punkcie 1 pod  a), b) i c) w wieku do lat 30,

b) młodzież, uczęszczająca do szkół, nie m a
jących praw zakładów naukowych państwowych, 
w wieku lat 30,

c) młodzież z ochronek, burs i t. p. instytucyj 
o charakterze zakładów wychowawczych, w wieku 
do lat 18,

d) młodzież w wieku do 18 lat wysyłana na 
kolonje przez szkoły, związki, stowarzyszenia 
lub instytucje,

e) c z y n n i  członkowie związków harcerskich 
(ogłoszonych w Dzienniku Taryf i Zarządzeń 
Kolejowych), w wieku do 21 lat, przy wyciecz
kach wychowawczych lub w celach sportowych,

f) nauczyciele i nauczycielki szkół powszech
nych na podstawie zaświadczeń przełożonych 
władz szkolnych,

g) personel nauczycielski lub inne osoby o cha
rakterze nadzorczym, towarzyszące przy prze
jazdach zbiorowych, na wycieczki lub kolonje 
osób, o których mowa pod  a) do e).

2. W a r u n k i  s t o s o w a n i a :

(1) Ulgę stosuje się w wagonach klasy II i III 
pociągów osobowych w dowolnych relacjach, 
pod warunkiem, iż w wycieczce lub w wyjeździe 
na kolonje bierze udział conajmniej 10 osób 
uprawnionych (patrz p. 4 (2).

(2) Osoby, o których mowa pod  1 g), korzy
stają z ulgi pod warunkiem, iż ilość ich nie 
przekracza 1 osoby na każdych 10 wychowaw
ców, dzieci lub harcerzy.

(3) Celem uzyskania ulgi dla osób, wymie
nionych w §  31 punkcie 1 pod (1) a) kierow
nictwo (zarząd danej szkoły powinno przynaj
mniej na dwadzieścia cztery godziny przed wy
jazdem zwrócić się do stacji wyjazdu z pisem- 
nem zgłoszeniem wycieczki na formularzu urzędu 
kolejowego według wzoru Nr. 3, który nabywa 
się w kasie biletowej w cenie 5 gr. od sztuki.

Przy wycieczkach osób  wymienionych w § 3 1  
w p. 1 pod (1) b) i c) wymagane jest zezwo
lenie D O. K. P. udzielane tylko na podstawie 
pisemnego podania kierownictwa szkoły, popar
tego przez Kuratorjum odnośnego Okręgu Szkol
nego lub właściwy Inspektorat Szkolny.

(4) Celem uzyskania ulgi dla osób, o których 
mowa w punkcie 1 paragrafu niniejszego pod
b), c), d), e) i f), musi być uprzednio wyjednane 
w D. O. K. P., w obrębie której leży stacja 
wyjazdu, pozwolenie na zastosowanie ulgi na 
podstawie podania z dołączeniem statutu związku, 
stowarzyszenia, instytucji i t. p., urządzającej 
wycieczkę. Podania dotyczące młodzieży szkolnej, 
o której mowa w punkcie 1 pod  b), powinny 
być poparte przez przełożoną władzę państwow ą 
szkolną (Kuratorjum odnośnego okręgu szkolnego 
lub właściwy Inspektorat szkolny).

O udzieleniu ulgi D. O K. P. zawiadamia 
petenta na druku, stanowiącym równocześnie 
zaświadczenie na prawo otrzymania biletów ul
gowych.

(5) Przy podaniach o ulgę dla młodzieży wy
syłanej na kolonje, kolej może żądać także przed-
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łożenia zaświadczenia zarządu miejskiego lub 
wiejskiego tej miejscowości, do której młodzież 
ma być wysłaną, iż w miejscowości tej poczy
nione są przygotowania dla umieszczenia kolonji.

Ulgę w drodze powrotnej stosuje się tylko 
wtedy jeżeli zarząd miejski lub wiejski potwier- 
dzi na wydanem przez kolej zaświadczeniu, iż 
młodzież przebywała w danej miejscowości na 
kolonji conajmniej przez 14 dni.

3. O p ł a t y :

(1) Opłaty za przejazd pociągami osobowemi 
pobiera się według tabeli szóstej załącznika do 
taryfy niniejszej.

(2) Za przejazd uczniów lub młodzieży, wy
syłanej na kolonje, oraz harcerzy, w wieku po
niżej lat 10, pobiera się połowę opłat według 
wspomnianej tabeli szóstej, przyczem przypa
dająca za przejazd należność każdej osoby za
okrągla się wzwyż do najbliższej liczby podziel- 
nej przez 5.

(3) Na każdych dziesięć osób płacących, wy
mienionych w punkcie 1, pod a) do e), prze
wozi się ponadto  jedną niezamożną osobę upraw
nioną b e z p ł a t n i e .

(3) Przy przejazdach młodzieży na kolonje 
przewozi się 10 kg. bagażu na osobę za połowę 
taryfowej opłaty; ponadto odnośna D. O. K. P. 
może pozwolić na przewóz jako bagaż za nor
malną opłatą według taryfy bagażowej reszty 
rzeczy, przedmiotów i artykułów spożywczych, 
niezbędnych dla kolonji w ilości, jaką każdora
zowo ustali na podstawie złożonego jej podania.

4. O g r a n i c z e n i a  i o d c h y l e n i a :

(1) Przejazd w pociągach pośpiesznych jest 
dozwolony tylko na podstawie każdorazowego 
zezwolenia D. O. K. P. za uiszczeniem opłał na 
pociągi pośpieszne, wskazanych w tabeli szóstej 
załącznika do taryfy niniejszej.

(2) Dla osób, wyszczególnionych w punkcie 
1 pod f), ulgę dla wycieczek zbiorowych stosuje 
się przy grupach, złożonych conajmniej z 5 uczest
ników.

(Nazwa zakładu naukowego).

Zgłoszenie wycieczki szkolnej.
Do urzędu stacyjnego 

w  ...............................................

  ______________________________ urządzając
(N azwa zaU ad u  naukow ego)

wycieczkę szkolną pod  kierów, p  —------------
(Imię i nazw isko)

prosi o wydanie na zasadzie Taryfy osobowej

i bagażowej .......................................................................

biletów ulgowych klasy  na pociągi osobow e

1) dla ..................... nauczycieli (lek)

2) dla ___________  uczniów (nic) powyżej 10 lat,

3) dla ...................... uczniów (nic) poniżej 10 lat i

4) bezpłatnie d l a   uczniów (nic) nie

zamożnych na przejazd jednorazowy

Polskiemi Kolejami Państwowemi w następu
jących relacjach:

Nr. Od stacji do stacji pociągiem*
Nr. dnia* o godz.

1

2

3

4

5

P ieczęć zakładu naukow ego --------------  dn.---------19 r.

(podpis kierownika zakładu naukowego)**

Uwaga: Opłaty pobiera się za rzeczyw istą ilość jadą
cych, niemniej jednak niż za 10 osób, przyczem  
na każdych 10-ciu płacących uczniów (nic) jed
nego jadącego (ą) niezam ożnego (ą) ucznia(nicę) 
przew ozi się  bezpłatnie.

Po ukończeniu podróży zgłoszenie należy  
oddać wraz z biletem na przejazd.

10.

K O M U N I K A T Y .

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze
czeniem z dnia 7 sierpnia 1935 r. Nr. 111-11444/35 
zatwierdził zmianę statutu Prywatnej Męskiej 
Szkoły Rzemieślniczo-Przemysłowej im. St. Sy- 
roczyńskiego w Lublinie, przekształcającą tę szkołę 
na „Prywatne Gimnazjum Mechaniczne im. St. Sy- 
roczyńskiego w Lublinie” .

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze
czeniem z dnia 9 sierpnia 1935 r. Nr. III-15777/35 
wyraził zgodę na odstąpienie przez Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet w Chełmie na rzecz 
Zatządu Miejskiego w Chełmie praw, wynikają
cych z orzeczenia Kuratorjum O. S. Lubelskiego 
z dnia 29 I. 1935 r. Nr. 111-22858/34, którem

*) Rubryki te mogą być niew ypełnione, jeżeli 
nie zachodzi potrzeba rezerw owania miejsc w pociągu.

**) Przy wycieczkach szkół pow szechnych zg ło 
szenie pow inno być nadto potw ierdzone pieczęcią urzę
dow ą w łaściw ego inspektora szkolnego.
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stwierdzono wypełnienie przez Związek warun
ków, wymaganych do otwarcia Prywatnej Szkoły  
Dokształcającej Zaw odow ej w Chełmie.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze
czeniem z dnia 19 sierpnia 1935 r. Nr. 1-16716/35  
stwierdził, że Pani Marja Bratkowska spełniła  
warunki ustaw ow e i że przysługuje jej prawo  
otwarcia prywatnej koedukacyjnej szkoły p o w 
szechnej w Białej P o d l , przy ul Reformackiej Nr. 2.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego przyjął 
do wiadom ości zawiadomienie Zgromadzenia  
S. S. Felicjanek w Warszawie o likwidacji z koń
cem roku szkolnego 1934/35 prywatnej szkoły  
powszechnej w Jadwinowie, pow. Lubartowskiego.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze
czeniem z dnia 31 sierpnia 1935 r. Nr. 1-17594/35  
stwierdził, że Zarząd Związku Pracy Obywatel
skiej Kobiet w Białej Podl. spełnił warunki usta
w ow e i że przysługuje mu prawo dalszego pro
wadzenia prywatnego przedszkola w Białej Pod
laskiej przy ul. Zamek.

Kurator Okręgu Szkolnego Lubelskiego orze
czeniem z dnia 2 września 1935 r. Nr. 1-10232/35  
zezwolił P. Jadwidze Składnikowej, właścicielce  
prywatnej szkoły powszechnej w Zamościu, 
ul. D ługa 24, na rozszerzenie tej szkoły  przez 
otwarcie z dniem 1 IX. 1935 r. klas V i VI ej 
(piątej i szóstej).

Kuratorjum podaje do wiadom ości, że Mini
sterstwo W. R. i O. P. zarządzeniem z dnia 
2 sierpnia 1935 r. Nr. I. Pr. 9138/31, zatwierdziło  
do użytku szkolnego wydawnictwo p. t. „M ono
g ra fia  s ta tystyczn o  - g o sp o d a rcza  W ojew ództw a  
Lubelskiego”. T. I Zagadnienia podstaw ow e, Lu
blin 1932-*-jako książkę pom ocniczą dla nau
czycieli wszelkich typów szkół, szczególnie na 
terenie Okręgu szkolnego Lubelskiego.

Monografja ta, wydana nakładem Urzędu W o 
jewódzkiego Lubelskiego pod zbiorową redakcją 
dr. Ignacego Czumy, Profesora Uniwersytetu Lu
belskiego, zawiera 370 stronic -j- XXVIII nadl. 
z mapą g leboznaw czą w ojewództwa lubelskiego  
formatu 75 X 100 cm., opracowaną pod redakcją 
dr Tad. M ieczyńskiego, kierownika Wydziału  
G leboznaw czego Instytutu w Puławach, oraz sze 
regiem wykazów i ilustracyj.

Na treść tomu I składają się następujące 
rozdziały:

1) W stęp historyczny (prof. dr. Kazimierz So-  
chaniewicz)

2) Zarys fizyczno-geograficzny (Prof. dr. T a 
deusz Mieczyński) wraz z kolorowaną mapą 
gleboznawczą województwa.

3) Podział administracyjny (prof. dr. Wit Klo- 
nowiecki).

4) Demografja (prof. dr. Zofja Daszyńska - 
Golińska).

5) Antropologia (Dr. Eugenja Stołyhwowa).
6) Dialektologja (Mr, fil. W ładysław Kura- 

szkiewicz).
7) Etnografja (prof. dr. Adam Fischer).
Jak świadczą przytoczone wyżej nazwiska au

torów i sp is  treści, jest to monografja ściśle  
naukowa. Napisana jest jednak przystępnie i bez  
erudycyjnego balastu. Niektóre z pośród zawar
tych w tej monografji rozpraw w noszą rzeczy 
zupełnie nowe i są wynikiem specjalnie podję
tych badań naukowych.

Całość wydana starannie na białym pięknym  
papierze, drukowana większemi czcionkami i za
opatrzona w doskonałe  mapy i ilustracje.

Kuratorjum zaleca nabycie tego wydawnictwa  
szkołom (do  bibljotek szkolnych) oraz Nauczy
cielstwu w Okręgu Szkolnym Lub. ze względu  
na aktualne zagadnienie regjonalizmu lubelskiego, 
które w monografji tej znalazło naukowe ośw ie
tlenie. Mapa g leboznaw cza może oddać niewąt
pliwie znaczne usługi w nauce gleboznawstwa.

Cena Monografji statystyczno -  gospodarczej  
W ojew ództw a Lubelskiego obniżona została dla 
Nauczycielstwa O. S. Lub. z 15 zł. na 5 zł.

Zamówienia nadsyłać należy do Administracji 
Lubelskiego Dziennika W ojewódzkiego w Lubli
nie, ul. Niecała 14, wpłacając należność do  
P. K. O. na konto czekow e Nr. 100200. W razie 
niem ożności uregulowania należności jednorazo
wo m oże ona być rozłożona na raty miesięczne.

11.

II. Część nieurzędowa.

W ŁADYSŁAW A NOW OTARSKA.

Z A G A D N IE N IE  REGJONALIZMU  
G O S P O D A R C Z E G O  W  N A U C Z A N I U *

Referat w y g ło sz o n y  na z jeź d z ie  dyrektorów  i nau czy
cieli sz k ó ł handlow ych  w ojew \ lu b elsk iego  i w o ły ń sk ieg o  

w L ublinie, dn ia 16 marca 1935 r.

O sile i znaczeniu państwa stanowi jego roz
wój gospodarczy, to też usiłowania władz pań
stwowych, jak też i społeczeństw a idą w kie
runku przebudowy i rozbudowy aparatu g o sp o 
darczego. Zadanie to jest dla nas tern trudniejsze, 
że przeszło wdek wcieleni byliśmy w obce  orga
nizmy gospodarcze, uzależnieni w swym  roz
woju od obcych interesów. Silniejsza jednak 
nad wszystkie różnice idea życia państwowego,  
dokonuje po formalnem scaleniu, scalenia kul
turalnego i gospodarczego .

* Artykuł p. N ow otarskiej nabiera je sz c z e  g łęb sz eg o  
sen su  na tle  artykułu p. Dr. J. Izdebskiej p. t. W y
ch o w a n ie  z a w o d o w e  w  gim nazjum  kupieckiem , druk. 
w  „O św iacie  i W ych ow an iu ”, z e szy t IV 1935 r. (przyp. 
red.).
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Lata więc n iep o d leg łeg o  by tu  p ań s tw o w eg o ,  
to  lata n ieus tanne j  p racy  nad  p rzeb u d o w y w an iem , 
b u d o w a n ie m  i ro zb u d o w y w an iem  w szystk ich  dzia
łów  życia p a ń s tw o w e g o  i sp o łecznego .  W  pracy 
tej t ro ska  o szkoln ic tw o zajm uje n iepośledn ie  
miejsce, w m yśl tw órców  Komisji Edukacji  N a
ro d o w e j  „T ak ie  byw ają  R zeczypospo lite ,  jakie 
ich obyw ate li  c h o w a n ie ” . Z asadn iczą  jed n ak  re 
form ę, tak p o d  w zg lędem  organizacji szkolnictw a, 
jak też  i k ierunku nauczan ia  i w ychow an ia  daje  
nam  u s taw a  z 11/3 1932 r. N orm uje  ona  ustrój 
szko ln ic tw a  p o w szech n eg o ,  o g ó lnoksz ta łcącego  
i z aw o d o w eg o ,  s tw arza jąc  jednolite  po d s taw y  
w y ch o w an ia  i nauczan ia  m ło d eg o  pokolenia . 
O p ar te  na  tej p o d s ta w ie  p ro g ram y  szkół p o w 
szechnych  i ogó lnoksz ta łcących  p o d k re ś la ją  zna
czenie zagadn ień  g o sp o d a rc z y c h .  P os tu la t  ten, 
tern silniej musi w ys tąp ić  w o b ec  szkoln ic tw a za
w o d o w e g o ,  k tóre  jak  m ów i art. 24 tejże us taw y 
„m a za zadan ie  p rzy g o to w ać  w ykw alif ikow anych  
z a w o d o w o  p raco w n ik ó w  dla  życia g o sp o d a rc z e 
go, p rzez  teo re tyczne  i p rak tyczne  ksz ta łtow anie  
z a w o d o w e ” .

P rzygo tow an ie  p raco w n ik ó w  dla  życia g o s p o 
d a rczeg o  op rzeć  się m usi na zn a jo m o śc i  s to 
su n k ó w  g o sp o d a rc z y c h ,  do  n ich d o s to so w a n a  
m usi b yć  też konstrukc ja  szkół, ich rozm ieszcze 
nie, p rog ram y .

N a zna jom ośc i  rów nież  życia g o sp o d a rc z e g o  
o p rzeć  się m us i  w ykonan ie  tychże p rog ram ów , 
realizacja  w życiu ich idei p rzew odnie j  1 teraz, 
gdy  jes teśm y  w p rzed ed n iu  wielkiej reformy, 
która  zm ieniając  do ty ch czaso w y  ustrój szkół za
w o d o w y ch  p o d  w zględem  treści i form y, zaw aży 
n iezaw odn ie  na przyszłym  rozw oju  g o s p o d a rs tw a  
z a w o d o w eg o ,  p o św ięca  szko ln ic tw o  h an d lo w e  
szereg  konferencyj i z jazd ó w  tym ważkim dla 
p rzyszłości sp raw o m .

W p ro w a d z a ć  więc m am y m łodzież  w św ia t 
zagadn ień  dla niej now ych , ujętych z punktu  
w idzenia  g o s p o d a rs tw a  indyw idua lnego  i s p o 
łecznego . M am y nauczyć  ją  z rozum ieć  wielki 
m echan izm , zm ierzający do  za spoko jen ia  po trzeb  
człowieka, jego  w ym agań  z zakresu  kultury d u 
chow ej i materjalnej. M łodzież  szkó ł  h an d lo w y ch  
m a zrozum ieć  s tan o w isk o  zaw odu , do  k tórego  
s ię  p rzygo tow uje ,  jego  ro lę  w g o sp o d a rs tw ie  
spo łecznem  jako  ogn iw a łączącego  p rodukcję  
z konsum cją ,  jako  czynnika wym iany  w artośc i 
w y tw orzonych  wysiłkiem fizycznym czy umy
słow ym  człow ieka.

Z a sa d y  pedagog ik i  m ó w ią  nam , że należy przy 
p o d a w a n iu  m łodzieży  m aterja łu  n au k o w eg o  p rze 
chodz ić  od  rzeczy ła tw iejszych d o  trudniejszych, 
o d  rzeczy p ros tych  d o  z łożonych , od  p o jęć  kon
kretnych d o  abstrakcy jnych . W  myśl tych zasad  
n a leża łoby  p o s tę p o w a ć  i przy zap o zn an iu  m ło
dzieży z is to tą  zagadn ień  g o sp o d a rczy ch .

Czy ta m e to d a  pedag o g iczn a  jes t  w skazaną 
w tym w y p ad k u  tylko ze w zg lędu  na ułatwienie 
m łodzieży  p rzysw ojen ia  sob ie  m aterja łu , czy ma 
też jeszcze g łębszy  jak iś  cel, p o d y k to w a n y  wzglę

d am i na rozw ój życia g o sp o d a rc z e g o ,  p o d s taw ę  
bytu  jednos tek ,  p o d s ta w ę  bytu  pań s tw o w eg o ?

N am , nauczycielom  i w y ch o w aw co m  m łodzieży, 
nie m oże  być  o b cy  żaden  kierunek, odbija jący  
się w życiu kultura lnem  i g o sp o d a rczem  sp o łe 
czeństw a. Szkoła  nie m oże zam ykać sw ych p o d 
woi p rzed  życiem, m usi iść  z niem razem, a n a 
wet często  w y p rzed zać  je, gdyż  pracuje  dla przy
szłości.  1 właśnie przy realizacji p ro g ram ó w  
postu la t  pedagog iczny  zbiega  się z postu la tem  
życiowym  — postu la tem , jaki staw ia  nam  p rąd  
kulturalny zw any  regjonalizm em . Ruch to nie 
now y, tak daw ny, jak daw nym  jest  w pływ  p o d 
łoża  geograficznego , oraz  w ytw orzonych  h is to
rycznie s to su n k ó w  na sk u p isk a  ludzkie. 1 jak 
da leko  p ozw ala  nam  h is to rja  rzucić wzrokiem 
na p rze sz ło ść  i rozw ój ludzkości,  wszędzie  widzi
my większe lub  m niejsze g rupy  ludzkie, rozw ija
jące sw ą  sw o is tą  kulturę, opar tą  na po d ło żu  
natu ra lnem , oraz cechach  psychofizycznych, które 
rów nież  w znacznej mierze są  też p o d ło ż a  wy
nikiem. W  m iarę  rozw oju  ludzkości,  kultury te 
wzajem nie przenikają  się, zaw sze  jednak  rozw ój 
ich idzie w pew nym , okreś lonym  dla  danej g rupy  
kierunku. Z ach o w ać  cechy sw oiste j  kultury i ro z 
wijać ją w  łącznośc i  z innemi kulturami — oto 
założenia  regjonalizm u.

Ruch ten, prze jaw iający  się w św iadom ym  
związku ludnośc i  z danym  reg jonem , o bszarem  
o sw o is ty ch  cechach , odzw ierc ied la  się w życiu 
kultura lnem  oraz g o sp o d a rc z e m . W  życiu ku l
tura lnem  — naw iązu jąc  do  przeszłości,  dąży do 
da lszego , jaknajszerze j po ję tego , w szech s tro n 
nego  rozw oju  prowincji, w y d o b y c ia  z niej m ak
sim um  sił tw órczych  dla d o b ra  całości. P o d  
w zg lędem  g o sp o d a rczy m , b iorąc za p o d s ta w ę  
zróżn icow anie ,  wynikające  z p o d ło ż a  geograficz
n eg o  (b o g ac tw  natu ra lnych , g leby, k lim atu) oraz  
w y tw orzonych  w c iągu  wieku s to su n k ó w , p rag 
nie op rzeć  g o sp o d a rk ę  poszczegó lnych  terenów 
na za sad ach  racjonalizacji  p rodukcji ,  dążąc  do  
z b ad an ia  o p ty m alnego  w danych  w arunkach  u s to 
su n k o w an ia  jej czynników. W  zakresie  roz łoże
nia p rodukcji  na terytorjum  p a ń s tw a  dąży  w ie lo 
krotnie  do  p rzep ro w ad zen ia  zmian, a przeciw 
dz ia ła jąc  zasklepieniu  się w  ciasnych  ram ach  
regjonu, u zasad n ia  ich w spó łza leżność ,  wiąże je 
ze s o b ą  silnemi węzłami. G łosi zasadę , że w sze l
kie poczynan ia  w  zakresie g o sp o d a rc z y m , należy 
oprzeć  na b a d a n ia c h  n aukow ych ,  da jąc  w ten 
s p o s ó b  silną p o d s ta w ę  p o d  dz ia ła lność  p rak 
tyczną, p ro w a d z o n ą  d o ty ch czas  mniej lub  więcej 
św iadom ie .

Jaką  m a  być ro la  szkoły  han d lo w ej  w o b ec  
tych tak  żyw otnych  dla przysz łośc i zagadn ień?  
Z dajem y  sobie  sp raw ę , że no rm a ln e  funkc jono 
w anie  życia  g o sp o d a rc z e g o  zależy w dużej m ie
rze  o d  s p ra w n e g o  i c e lo w eg o  funkc jonow an ia  
ap a ra tu  wymiany.

Szko ła  h a n d lo w a ,  p rzy g o to w u jąc  p rzysz łych  
p racow ników , nie m oże pom inąć  tak w ażnego 
czynnika, jakim jes t  p lan o w e  p ow iązan ie  pracy 
szkolnej z żyw otnem i zagadn ien iam i regjonu.
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Uw zględnienie  po trzeb  reg jonów  prze jaw iać  się 
będzie  w o rgan izow an iu  typów  szkół kupieckich, 
adm in is t racy jn o -h an d lo w y ch ,  czy też o b u  typów , 
jak  rów nież  różnych ich s topni. Rodzaj rów nież  
o rgan izow anych  dz ia łów  ostatnich klas g im naz
jum, czy też liceum, uzależniony będzie  od  po 
trzeb  życia g o sp o d a rc z e g o  na danym  terenie.

U w zględnien ie  więc g o sp o d a rc z y c h  zagadn ień  
reg jona lnych  p o ż ą d a n e  jest, tak ze w zględu  
na  uzyskanie  pozy tyw nego  u s to su n k o w an ia  się 
m łodzieży  do  m aterja łu  n aukow ego  przez w yko
rzystanie  jej za in te resow ań , jak rów nież d la  u ła 
twienia jej p rzysz łe j  pracy, której terenem , zw łasz
cza o ile chodz i  o a b so lw e n tó w  g im nazjów  ku
pieckich, będzie  p ra w d o p o d o b n ie  o b sz a r  zasięgu 
danej szkoły.

Zw iązan ie  m łodzieży węzłam i uczuciow em i 
i rozum ow em i z danym  reg jonem  ma jeszcze 
p o za  prak tycznem i celami, czy w zw iązku z p ra 
cą  p edagog iczną ,  czy też przysz łą  p racą  zaw o 
do w ą , p o w ażn e  znaczenie  o g ó ln o p ań s tw o w e . 
Młodzież, nauczyw szy  się na mniejszym  odcinku 
wiązać w ca ło ść  zagadn ien ia  g o sp o d a rcze ,  p o 
trafi tę sw ą  um ie ję tność  i przen ieść  na szerszy 
teren, s ta jąc  się m aterja łem  zdolnym  do  wzięcia 
na  ba rk i  i rozw iązania  skom p lik o w an y ch  z a g a d 
nień obecnej g o sp o d a rk i  narodow ej.  C hodzi tutaj 
nietylko o jed n o s to n n e  p rzygotow anie  młodzieży 
do  zaw odu ,  dan ie  jej pew nych  w iadom ośc i  
i um iejętności,  lecz o związanie jej s ilnemi w ęz
łami z ca łośc ią  spo łeczeństw a .

R egjonalne  pode jśc ie  do  zagadn ień  g o s p o d a r 
czych p o ż ą d a n e  b y łoby  tak w szko łach  typu 
kupieckiego, jak też ad m in is tracy jno -hand low ego .  
W  dzis ie jszych mych rozw ażan iach  zajmę się 
p rzedew szystk iem  gim nazjam i kupieckiemi.

R egjonalne  ujęcie zagadn ień  g o sp o d a rc z y c h  
ułatw i nam g o sp o d a rc z e  i reg jona lne  n as taw ie 
nie p ro g ra m ó w  szkół pow szechnych ,  na tej p o d 
b u d o w ie  należy się oprzeć ,  pog łęb ia jąc  i ro z sz e 
rza jąc  w iadom ośc i  naby te  p rzez  m łodzież, oraz 
ujm ując ją  z punk tu  w idzenia  za w o d u  kupieckiego

P os tu la t  reg jona lizm u w g im nazjum  kupieckiem  
rea lizow ać  należy:

1) przez uw zględnien ie  zagadn ień  regjonalizm u 
g o sp o d a rc z e g o  w nauczan iu  w szystk ich  p rz e d 
m iotów ,

2) przez d o b ó r  o d p o w ie d n ic h  p o m o c y  n a 
ukow ych ,

3) p rzez  praktyki kupieckie m łodzieży  oraz 
nauczycieli w p rzedsięb io rs tw ach ,

4) p rzez  ścisły kon tak t  i w sp ó łp ra c ę  szkoły  
z o rgan izac jam i g o sp o d a rczem i d a n eg o  terenu.

R egjonalne  nas taw ien ie  w nauczan iu  różne 
będzie  na  terenach  ściśle  rolniczych, ro ln iczo- 
przem ysłow ych ,  p rzem ysłow ych .

U trudniać  m oże p racę  szko lną  to, iż regjony 
g o sp o d a rc z e  P o lsk i  nie są  d o tychczas  n au k o w o  
sp recy zo w an e .  U s iłow an ia  n au k o w e  idą  w tym 
kierunku, a ró w nocześn ie  us iłow ania  w ładz  p a ń 
stw ow ych  zm ierzają  d o  jakna jlepszego , w sz e c h 
s tro n n eg o  poznan ia  poszczeg ó ln y ch  jednos tek  
adm in is tracy jnych .

C harakterystycznym  jest  w tej dziedzinie  okó l
nik P. Min. Spr. W ew nętrznych  Sławoj S k ład-  
kow sk iego  z dn. 30/11 1927 r. „w spraw ie  stu- 
d jów  n ad  s to sunkam i w o jew ó d z tw  jako  je d n o 
stek  reg jona lnych , oraz  w ojew ódzk ich  p ro g ram ó w  
dzia łan ia” . W myśl tego okóln ika  rozes łane  zo 
stały przez w o jew o d ó w  p ism a  okólne  d o  s ta ro 
s tów  z po leceniem  p rzep row adzen ia  b a d a ń  p rz e 
jaw ó w  życia reg jonu , tak w zakresie  kulturalnym, 
jak i go sp o d a rczy m , oraz  pop ieran ia  usiłow ań, 
zm ierzającym  w  tym kierunku, p o d e jm o w an y ch  
czy to  indyw idua ln ie ,  czy też  zb io row o  przez 
organizacje  spo łeczne  do  tego pow ołane , kom isje  
reg jonalis tyczne tow arzystw  naukow ych , czy też 
Regjonalne  Uniwersytety Pow szechne ,  o rgan izo
w ane  przez Zw iązek  Po lsk iego  N auczyciels tw a 
Szkó ł Pow szechnych . B adan ia  te, zm ierzające 
do  poznan ia  ku lturalnego i g o sp o d a rczeg o  życia 
poszczegó lnych  ok ręgów  adm in is tracy jnych , mają  
dać  w przyszłośc i p o d s ta w ę  d o  zm ian  tery tor
ia lnych  o b sz a ró w  jed n o s tek  adm in is tracy jnych  — 
gm in, pow iatów , w ojew ództw . M ają być  rów nież  
p o d s ta w ą  dalszej dz ia ła lnośc i g o sp o d a rcze j ,  tak 
w ładz p ańs tw ow ych ,  jak też sam o rząd u  tery tor
ia lnego , czy też g o sp o d a rc z e g o .  O parc ie  w szy
stkich dzia łów  adm inis trac ji  pańs tw ow ej nieze- 
sp o lonych  w jedn o s tk ach  adm inis trac ji  ogólnej,  
jak rów nież w szystk ich  form sam o rząd u  o regjo- 
na lis tyczny podz ia ł  adm inistracyjny, m a dać  silną 
p o d s taw ę  p o d  p lanow y  rozw ój g o sp o d a rc z y  tak 
p o szczegó lnych  ok ręgów  adm in is tracy jnych  jak 
też i ca łośc i p ań s tw a .

W  naszej p racy  szkolnej m usim y się jednak  
już teraz op rzeć  na  okręgach  adm inistracyjnych. 
Jest  to w skazanem  tem bardzie j,  że wszelkie dane  
s ta tystyczne, do tyczące  Polski,  na  nich są  oparte .

B iorąc więc za p o d s ta w ę  podz ia ł  adm in is t ra 
cyjny, s ta ram y  się d ać  m łodzieży  ob raz  g o s p o 
darczy d anego  re jonu  na  tle o b razu  g o s p o d a r 
czego  innych reg jonów , całośc i pańs tw a , oraz 
m ięd zy n aro d o w y ch  s to su n k ó w  g o sp o d a rczy ch .

Kupiec pośredn iczy  m iędzy p roducen tem  a k o n 
sum entem , przez ręce jego  przechodzi  tow ar  
w postac i  su row ca ,  pó łfabryka tu  czy też fab ry 
katu, m ający  zaspoko ić  b e z p o ś red n ie  po trzeby  
konsum cji,  .czy też służyć d o  dalszej produkcji .

U w zględnić  więc należy przy p rzechodzen iu  
p ro g ram u  — jakie tow ary  p ro d u k u je  d an y  regjon 
go sp o d a rczy ,  w jakim s topn iu  p ro d u k c ja  ta u w a
ru n k o w an a  jest  w łaśc iw ośc iam i p rzy ro d zo n em i— 
rodza jem  gleby, klimatu, b ogac tw am i na tu ra lnem i 
w g łębi lub  na powierzchni ziemi, z asobam i 
energji m otorycznej, położeniem  przy natu ra lnych  
arterjach kom unikacji  ś ró d ląd o w e j ,  czy też m o r
skiej.

D zia ła lność  cz łow ieka na tle tych w arunków  
na tu ra lnych  oto  da lszy  e tap  rozw ażań . Nie m o 
żna jednak  przy om aw ian iu  w arunków  produkcji 
pom inąć  h is torycznie  w y tw orzonych  stosunków , 
prze jaw ia jących  się w struk turze  społecznej lu d 
ności, fo rm ach produkcji ,  jej rozmieszczeniu .

Z ap o zn ać  m usim y  więc m łodz ież  z reg jona lną  
p rodukc ją ,  jej w arunkam i naturalnem i, czy też
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histo ryczn ie  w ytw orzonem i, dz ia ła lnośc ią  czyn
n ików  tak publicznych, jak p ryw atnych , zm ierza
jącą  d o  jej da lszego  rozw oju. T a  zna jo m o ść  
p ro d u k c j i  p o trzeb n ą  jest  m łodzieży g im nazjów  
kupieckich, gdyż  kupiec  ma być nietylko dob io r-  
cą to w aró w  w y p ro d u k o w an y ch ,  lecz także regu 
la torem  produkcji ,  tak p o d  w zględem  ilościowym, 
jak i jakośc iow ym . D o tej przyszłej funkcji reg u 
la to ra  produkcji ,  w ysuw anej często  jako prze
c iw działanie  k ryzysom , m łodzież  zapraw i się, 
s ta ra jąc  się po  p oznan iu  produkcji  dan eg o  okręgu  
g o sp o d a rczeg o ,  jej obecn eg o  rozm iaru , m ożli
w ości i k ierunków  d a lszego  rozw oju, poznać  
zapo trzeb o w an ia  regjonalnej konsum cji.  Poznać  
po w in n a  jakie są w ym agan ia  konsum cji,  zarów no  
o d n o śn ie  do  d ó b r ,  m ających  ulec b ezpośredn ie j  
konsum cji ,  jak też i d ó b r  służących  do  dalszej 
produkcji ,  jakie są  te w ym agania ,  tak p o d  w zglę
dem  ilościow ym  jak jakośc iow ym . W  jakim s to p 
niu m ożna  zasp o k o ić  w ym agan ia  kon su m en tó w  
tow aram i w y p ro d u k o w an em i w danym  regjonie, 
czy ko n su m cja  w yczerpie  cały z a p a s  dób r ,  s to 
jący do  dyspozyc ji ,  czy i jakie nadw yżk i w y w o 
zić trzeba  do  innych reg jonów , względnie  za
g ran icę  kraju, szukając  d la  nich najkorzystn ie j
szych  rynków  zbytu. Drogi i ś rodk i  ko m u n ik a 
cyjne należy rozp a try w ać  z punk tu  w idzenia  
ro zp ro w ad zen ia  w y tw orów  p rodukcji  po  o b s z a 
rze dan eg o  reg jonu , oraz  wywiezienia jej n a d 
wyżek.

M łodzież  musi wiedzieć, że p o śred n ic tw o  h a n 
d low e m usi być tak zorgan izow ane, aby  z a p e w 
niając  kupcow i godz iw y  zysk, nie na rusza ło  p o d 
s taw y w ytw órczośc i  — op łaca lnośc i  w arsz ta tów  
p rodukcy jnych .  Zagadn ien ie  to  niezm iernie  w aż
ne jest u n a s  o d n o śn ie  do  p ro d u cen tó w  rolnych.

Z rozum ienie  g o sp o d a rc z e g o  związku tak z in- 
nem i reg jonam i, jak  też z innemi państw am i, 
w idoczne  będzie  w koniecznośc i w yw ozu  n a d 
w yżek  p rodukcy jnych , jak  rów nież  zaopatrzenie  
konsum cji  w artykuły n ie p ro d u k o w a n e  na te
renie d an eg o  regjonu. M łodzież szukać  będz ie  
najtańszych  ź róde ł  zakupu, zas tanaw iać  się b ę 
dzie  n ad  w arunkam i kom unikacyjnem i, cenam i 
p rzew ozu  przy użyciu  różnych  ś ro d k ó w  tra n s 
p o r to w y ch ,  w pływ am i k o sz tó w  t ran sp o r tu  na 
cenę  sp rzed ażn ą .  Z ap o zn ać  ją należy  z o rg an i
zac ją  ap a ra tu  w ym iany na danym  terenie, tak 
han d lu  p ryw atnego ,  jak też h a n d lu  o cha rak te 
rze  spo łecznym . O p ie ra jąc  się na d anych  wzię
tych z życia regjonu, t rzeba  w ykazać  jej, na 
czem po leg a ło b y  uspraw nien ie  tego apara tu ,  jego 
lepsze  funkcjonow anie ,  p o żąd an e  tak ze względu 
na in teresy  produkcji ,  jak też i konsum pcji .  T e  
i p o d o b n e  zagadnien ia , rozw ażane  na tle o b o 
w iązu jącego  gim nazja  kupieckie  p rog ram u , żróż- 
n icu ją  tenże i d o s to su ją  do  po trzeb  regjonu. 
O parc ie  się na rzeczyw istych s to sunkach  i ilu
s tru jących  je cyfrach zbliży m łodz ież  d o  terenu 
pszyszłe j  p racy, nauczy nietylko biernie  p rzy j
m o w ać  „jak je s t” , ale p o budz i  do  z a s tan a 
wiania  się „d laczego  tak je s t” i „jak m oże i p o 
w inno  być w p rzy sz ło śc i” . M łodzież  nauczy się

rozum ieć  zagadnien ia  g o sp o d a rc z e  w ich ca ło 
kształcie i w za jem nem  przyczynow em  pow iązaniu .

Zagadn ien ia  reg jona lizm u  g o sp o d a rc z e g o  p o 
ruszać  należy przy naczan iu  p rzedm io tów  takich 
jak o rgan izac ja  i technika  hand lu , to w a ro z n a w 
s tw o, wybitnie rog jo n a ln e  nastaw ienie  ma p ro 
gram  geografji g o sp o d a rcze j ,  m atem atyka, poza  
obliczen iam i z lączonem i z techn iką  h a n d lu ,  p o 
winna w ykorzystyw ać m aterja ł  cyfrowy regjonalny, 
ucząc  m łodz ież  s tw arzać  sob ie  cyfrowy obraz  
s to su n k ó w  g o sp o d a rczy ch .  K sięgow ość, p o s łu g u 
jąc się tem atam i wziętemi z instn iejących p rz e d 
sięb iors tw , zbliży d o  życia g o sp o d a rc z e g o  terenu, 
pozw oli  wniknąć w m aterja ł cyfrowy, ilustrujący 
d z ia ła lność  p rzedsięb io rs tw , ich s tan  g o s p o d a r 
czy o raz  ren to w n o ść .  R eklam a op rzeć  się m usi 
na zn a jo m o śc i  psychiki klijentów i tutaj poza  
rozróżnien iem  n iezbędnem  ze względu na wiel
kość  dan eg o  o ś ro d k a ,  poz iom  kulturalny jego 
m ieszkańców , jest  m o żn o ść  w ykorzystan ia  m oty
w ów  o rnam entacy jnych  o charak te rze  reg jona l-  
nym. Nauki przyrodnicze: bo tan ika  i zoologja ,  
m ające  dać  p o zn ać  m łodzieży  św iat roślinny 
i zwierzęcy, w arunk i oraz  p rze jaw y  tego  życia, 
oprzeć  m ożem y na poznan iu  charak te rys tycznych  
dla  dan eg o  reg jonu  roślin  czy zwierząt,  m ających  
rów n o cześn ie  znaczenie  g o sp o d a rc z e .  Również 
przy n auce  chem ji czy fizyki m ożna  p o ru szać  
zagadnienia, z łączone  z danym  reg jonem , a s p e 
cjalnie wiele zagadn ień  o charak te rze  reg jonal-  
nym n asu w a  się p rzy „nauce  o cz ło w iek u ”, gdy 
uw zględn im y warunki higjeniczne, w  jakich żyje 
lu d n o ść  d anego  terenu  i n iezbędne  zmiany w za
kresie  higjeny osob is te j ,  higjeny m ieszkań , w ar
sz ta tów  p racy , zw łaszcza  m ag azy n ó w  i sk lepów , 
hig jeny skupień  ludzkich  — miast, m iasteczek, 
wsi. Przy nauce  języków  o b cych  w ykorzystać  
m ożna  p o za  d ob ie ran iem  tem atów  d o  konw ersacji ,  
będ ący ch  w zw iązku z życiem g o sp o d a rc z e m , 
a specja ln ie  organizacją  i techn iką  h a n d lu  w danej 
m iejscow ości,  czy też regjonie, poznan ie  ob ceg o  
ś ro d o w isk a  g o sp o d a rc z e g o  dla  p o ró w n a n ia  go 
z życiem g o sp o d a rc z e m  regjonu. „N auka  o P o lsce  
w sp ó łczesn e j” nie m oże nie zazna jom ić  m łodzieży 
z don ios łem i zdarzeniam i, um ie jscow ionem i na 
terenie  d anego  reg jonu . Z apoznan ie  m łodzieży 
z po łożeniem  g o sp o d a rc z e m  Polski, podkreśli  
znaczenie  rozw oju  g o sp o d a rc z e g o  i kultura lnego  
dan eg o  reg jonu  dla ca łośc i  p ań s tw a ,  w szakże  
p ion ie rów  rozw oju  g o sp o d a rc z e g o ,  z ap o zn a  m ło
dzież z o rgan izac ją  w ładz  państw ow ych , ich za
kresem  dz ia łan ia  na danem  tery torjum , z o rg an i
zacją  w ładz  sa m o rz ą d o w y c h ,  zw łaszcza  s a m o 
rządu  g o sp o d a rczeg o .  Język  polski,  m ający  za 
zadanie  przez lekturę  w ybranych  u tw orów  w y
tw orzyć o b raz  ku ltura lnego  rozw oju  P o lsk i  na 
tle rozw oju  ogó lno ludzk ie j  kultury, m oże  ró w 
nież op rzeć  się na p o d ło żu  reg jonalnem , w ska
zując jaką  cząstkę  ogó lnego  d o ro b k u  kultura l
nego  zaw dzięczam y ew entualnie , g rup ie  z a 
mieszkałej na danem  terytorjum . W sk aże  w y
bitniejsze jednostk i związane sw ą  działa lnością  
literacką, czy też g o s p o d a rc z ą  z danym  terenem .
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W  utw o rach  literackich daw nych , czy w s p ó ł 
czesnych  pisarzy  m łodzież  zobaczy  sw ój regjon, 
nauczy  się cenić p iękno jego kra jobrazu , z a p o 
zna  się z zagadnien iam i g o sp o d a rc e m i  i spo łecz -  
nemi, p rzeds taw ionem i już nie cyfrowo, lecz 
w pięknej, literackiej formie. S ięga jąc  do  w arstw  
ludow ych , na leża łoby  zap o zn ać  m łodzież  z regjo- 
nalnem i zw yczajam i i obrzędam i,  zw iązanem i 
z zajęciami g o sp o d a rsk iem i,  zw łaszcza  w zw iązku 
z p racą  na roli, w k tórych to o b rzęd ach  i zw y
czajach p rze jaw ia ją  się często  d aw n e  formy g o 
sp o d a rczeg o  ustroju. N astaw ienie  reg jonalne  przy 
n auce  historji  pozw oli  m łodzieży  lepiej z rozu
mieć s trukturę  g o sp o d a rc z ą  i lu d n o śc io w ą  sw ego 
reg jonu , zwiąże silnem i węzłami to, co było, 
z tem co jest, unaoczni m łodzieży, iż ko rzy s ta 
nie z d o ro b k u  zo s taw ionego  przez p rzesz łe  p o 
kolenia , obow iązu je  do  po m n o żen ia  go  w zakre- 
się ku lturalnym  i g o sp o d a rc z y m . N aw et i w lek
c jach śp iew u  możliwein jest uwzględnienie  re 
g ionalizm u g o sp o d a rczeg o ,  przez pieśni o b ra z u 
jące  życie g o sp o d a rc z e ,  czy też s tosunki s p o 
łeczne reg jonu . Pieśni te, to p ieśn i ludow e  — 
lub też tw orzone  w obecnej dobie , że w sp o m n ę  
obecn ie  og ło szo n y  k o n k u rs  na p ieśń  g ó rn ic z ą ’

P rzech o d ząc  p o szczegó lne  przedm io ty  nie mia
łem zam iaru  w yczerpać  w szystkich  m ożliw ości 
n as taw ien ia  ich reg jona lnego , chciałam  tylko p o d 
kreślić pew ne  m om enty . N astaw ien ie  reg jona lne  
d o k o n a  się sam o  przez związanie szkoły  ze 
ś rodow isk iem , uw zględnien ie  przy d o b o rz e  p o 
m ocy  naukow ych , m ap, w ykresów , przezroczy  
ak tualizu jących  zagadnien ia  reg jonu . Książek o ch a 
rak terze  reg jonalnem  nie pow in n o  b rak o w ać  
w b ib ljo tece  szkolnej i to  odzw ierc ied lających  
z a ró w n o  życie g o sp o d a rc z e  d anego  regjonu, jak 
też innych reg jonów , że w sp o m n ę  tutaj o roz- 
poczętem  w ydaw nic tw ie  „M onografja  statysty- 
c z n o -g o sp o d a rc za  w ojew ództw a lu b e lsk iego” wy- 
d aw an em  p o d  redakc ją  prof. K. U. L. Ignacego 
Czum y, czy też o m onografji  p rzem ysłu  w łoc ław 
skiego, ’której a u to r  dr. Szeliga s ta ra  się z a p o 
znać  n as  z p o w stan iem  i rozw ojem  firm na leżą 
cych do  poszczegó lnych  b ranży , p rzedstaw ia jąc  
t ru d n o śc i  na jakie napo tykali  pionierzy ruchu  
g o sp o d a rc z e g o .  N ajw ażn ie jszem , w edług  mnie, 
jes t  reg jonalne  nastaw ien ie  pracow ni to w a ro z n a w 
czej, w której towar, poch o d zący  z d anego  reg jo 
nu g o sp o d a rc z e g o ,  pow inien  być pow ażn ie  re
p rezen tow any . Nastaw ienie  reg jonalne  osiągniem y 
dalej p rzez  praktyki m łodzieży  o raz  pe rsone lu  
nauczycielsk iego  w firmach zw iązanych  z g o sp o -  
darczem  życiem regjonu, p rzez jaknajściś le jszy  
kon tak t sfer g o sp o d a rc z y c h  ze szkołą , p rze jaw ia 
jący się w kom isjach  czy sekcjach, m ających  na 
celu w sp ó łp ra c ę  danej organizacji g o sp o d a rc z e j  
z g im nazjum  kupieckiem . Kom isje  te, z łożone 
z przedstaw ic ieli  sfer g o sp o d a rc z y c h ,  w ładz  s z k o l
nych i nauczycieli, czuw ałyby  n ad  d o s to so w a n ie m  
m aterja łu  n au k o w eg o  do  po trzeb  regjonu.

K ończąc  na tem rozw ażania , ujęte p o d  kątem 
widzenia  reg jonów , zajm ę się jeszcze  chwilę za
gadn ien iam i g o sp o d a rczem i,  związanem i z okrę

giem g o sp o d a rczy m  wojew. lubelsk iego  i w ołyń
skiego, tw orzących  okręg  Izby P rzem y sło w o  - 
H and low ej w Lublinie.

D o s to so w u ją c  p racę  w szkole  do  po trzeb  re 
g jonu , m usim y sob ie  zdać  sp raw ę  z tego, że 
o ba  te w o jew ódz tw a  m ają  charak ter  wybitnie 
rolniczy. 70% ludnośc i  zajm uje  się ro ln ictwem . 
G ro s  w ytw órczości — to różne  gatunki zbóż, 
ziemniaki p rzeznaczone  na spożycie ,  karm ę dla 
by d ła  lub  p rzem ysłow ego  p rzerobu . Poza  tem 
p ro d u k c ja  rolnicza dos ta rcza  buraków , su row ca  
dla  p rzem ysłu  cukrow niczego , lnu i chmielu, w aż
nego artykułu  w naszym  ek sp o rc ie  zagranicznym . 
W  okolicach po ło żo n y ch  bliżej o ś ro d k ó w  miej
skich, lub  też pos iada jących  pom yślne  warunki 
kom unikacyjne  rozwija sią u p raw a  warzyw, s a 
dow nic tw o . W hod o w li  zwierząt g łów ne  miejsce 
za jm uje  byd ło ,  konie, n ierogacizna, drób; hodu je  
się rów nież  n iewielką ilość  owiec. P roduk ty  
h o d o w lan e ,  ważny artykuł ze względu na a p r o 
wizację miast,  wywozi się d o  innych okręgów  
g o sp o d a rc z y c h  oraz  zagranicę.

R zem iosło  na tym terenie zasp ak a ja  tylko 
m ie jscow e po trzeby . P rzem ysł  d o s to so w a n y  d aw 
niej w znacznej mierze do  rynku rosy jsk iego , 
p rzed s taw ia  sw ą p rodukcję  na rynek w ew nętrzny  
lub też zanika. W arunki rozw oju  mają  te działy 
p rzem ysłu , które b ąd ź  oparte  są  o m iejscow e 
po trzeby  ludnośc i  (p rzem ysł  ceramiczny, maszyny 
i narzędz ia  rolnicze, garbarn ie)  b ąd ź  też op ie ra ją  
się na su ro w cu  poch o d zen ia  ro ln iczego (mły- 
narstw o, cukrow nic tw o, b row arn ic tw o , p rze tw ór-  
czość  z iem niaków , bekon iars tw o , p rze tw órczość  
ow oców , jarzyn, w ytw órczość  win ow ocow ych  
i t. p.). Rozwija się pom yśln ie  dział p rzem ysłu , 
m ający  specja ln ie  d o g o d n e  w arunki rozw oju  ze 
w zględu  na b l iskość  d o b reg o  su row ca ,  oraz  tanią 
roboc iznę , jest  to p rzem ysł szczecin iarsk i z s ie 
dz ibą  sw ą w M iędzyrzeczu, pow iecie  radzyńskim . 
P rzem ysł ten 90% swej p rodukcji  p rzeznacza  na 
eksport.  Rozw ija  się rów nież  przem ysł drzewny, 
oparty  o duże bog ac tw o  lasów . P rzem ysł  sitarski 
o charak terze  chałupniczym  po  zaspokojen iu  
k rą jow ego  zapo trzeb o w an ia ,  znaczną  część swej 
p rodukcji  eksportu je  na rynki zagraniczne.

Ze w zg lędu  na  przeludnienie  wsi, wielką ilość 
lud n o śc i  bezrolnej i m ałoro lnej na leża łoby  
w tych okręgach  utrzym ać i rozw inąć  p rzem ysł 
ludow y, da jący  w okresach  w olnych  od  ro b ó t  
po lnych  zajęcie ludnośc i  i m ogący  s tw orzyć p o 
w ażne źród ło  d o c h o d u  rodzin  w łościańskich . 
P rzem ysł ten, w ytw arzający przedm io ty  bądź  
zdobn icze , b ądź  codz iennego  użytku, m a p rze
ważnie  p o d s ta w ę  w obfitości su row ca ,  zn a jd u ją 
cego  się na miejscu: drzewie, wiklinie, glinie, 
skórach , wełnie, w łóknie  lnianem. W  niektórych 
pow iatach  zaczyna rozw ijać się g o s p o d a rs tw o  
rybne, p o ż ą d a n e  by łoby  również w pro w ad zen ie  
hod o w li  jedw abn ika .

Jakież zagadn ien ia ,  związane z wyżej naszki- 
cow anem  obrazem  reg jonalnej p rodukcji  łączą  się 
z przygotow aniem  m łodzieży do zaw odu kupiec
kiego. Teren rolniczy potrzebuje kupców , którzy
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ułatw iliby lu d n o śc i  zbyt w y tw o r ó w  produkcji  
rolniczej, h od ow lan ej ,  przem ysłu  lu d o w e g o .  Skup  
zb oża ,  lnu, bydła ,  n ierogacizny, nabiału, w y ro b ó w  
przem ysłu  lu d o w e g o ,  to w ażn y  dział pracy, s p o 
czyw ający  d o ty c h c za s  p rzew ażn ie  w ręku speku-  
kulantów, w yzysk u jących  cz ęs to k ro ć  c iężk ie  p o 
ło ż en ie  f in an sow e,  brak orjentacji i n iezarad ność  
rolnika. N askutek  tego  rolnik otrzymuje za s w e  
w ytw ory ceny tak niskie, że przestał prawie b yć  
konsu m entem  w y r o b ó w  p rze m y s ło w y ch .  Ograni
cza s w e  zakupy do tow arów  n ajn iezbędniejszych ,  
otrzym ując je w lichym  gatunku, lecz  p o  cenach  
nieproporcjonaln ie  w ysok ich .  M ieszkańcom  w si  
i m iasteczek  trzeba d ostarczyć  to w a r ó w  tanich,  
a r ó w n o c z e śn ie  w  dobrym  gatunku, tow arów  
p o zosta jących  b ą d ź  w  związku z produkcją  rol
niczą, b ądź też s łu żących  d o  b ezp ośred n ie j  k on 
sum pcji.  M usim y ro z sz erz y ć  rynek w ew nętrzny,  
z d o b y ć  w ieś ,  o b u d zić  n o w e  potrzeby, p o d n ie ść  
jej kulturę d u c h o w ą  i materjalną. Zadanie to leży  
przed m ło d z ie żą  g im nazjów  kupieckich, którą  
należy  za in teresow ać tem i zagadnienam i, z a p o 
zn ać  ze skup em  z a w o d o w y m ,  n iezb ęd n ą  form ą  
handlu  w  okręgach  rolniczych. M u sim y starać  
się , aby  m ło d z ie ż  patrzyła na za w ó d  kupca n ie
tylko ze  s ta n o w isk a  w ła sn e g o  c h w i lo w e g o  zysku,  
lecz rozumiała, że w ykorzystu jąc rolnika, jako  
producenta, i jako k onsum enta , sam a  p o d w a ża  
p o d s ta w ę  s w e g o  bytu m aterjalnego.

W y so k i  p o z io m  etyczny chronić  ją b ęd z ie  od  
roli c h c iw e g o  pośrednika.

Stanie s ię  on a  regulatorem  produkcji m ie jsc o 
wej, zaspak ajać  b ęd z ie  p otrzeby konsumpcji;  
aby jednak ten cel o s iągn ąć ,  na leży  w ytw orzyć  
w  niej p oczu c ie  św ia d o m ej  łą c zn o śc i  z o to c z e 
niem , p o czu c ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za wyniki swej  
pracy, w  związku z rozw ojem  g o sp o d a r cz y m  
regjonu i ca ło śc i  państw a.

Z L I T E R A T U R Y  P I Ę K N E J  

I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY.

Ewa Szelburg  - Zarembina: W ędrówka Joanny  W a rsza 
wa 1935 r. G ebe thner  i Wolff str. 386.

Ostatnia książka Ewy S ze lbu rg -Z arem b iny  spotkała  
się z pochlebną a  naw e t en tuzjastyczną opinją  fachowej 
krytyki literackiej. T o też  byłoby rzeczą  zupełnie  zbędną  
poryw ać się w  krótkiej recenzji na  szczegó łow ą analizę 
jej w alorów . Ktokolwiek s łuchał szeregu fragmentów  
nadaw anych przez  radjo i czytał krytyki w  czosopism ach , 
z rozum iał napew no, że  „W ędrów ka Joanny" — to nie 
jedna  z wielu „nowości®, a le  evenem ent w dziedzinie 
literatury pięknej. T o  też w niniejszej notatce chodzi 
raczej o zupełnie subjektywne wrażenia  i oddźwięki za ła
mujące się inaczej w każdej duszy, których celem jes t 
pobudzić, p rzez  podkreś lenie  w łasnych przeżyć, inne 
umysły do now ych spos trzeżeń  i odkryć, do jakich 
książka ta daje obfite pole.

Wiele wody i atramentu upłynęło od czasu, gdy Ewa 
Szelburg wydała Tę której nie było, Dokąd, Dziewczynę

z  zim orodkiem , Chustę W eroniki i inne sw e  książki. W y
bitną cechą tych powieści była pew na  niejasność treści 
a  mglis tość formy. Każdy tłumaczył sobie inaczej i ludzi 
i fakty, zapew ne dlatego, że autorka  chętnie unosiła  się 
na  skrzydłach wyobraźni, zrzadka tylko dotykając s to
pami ziemi. Sen to czy jaw a — pytano — fantazja czy 
rzeczyw is tość?  Dopiero w zbiorze  now el p. t. K rzyże  
z  papieru  s tało  się jasnem, jak pew nie  umie autorka, 
gdy zechce, oprzeć  się o ziemię. N owele te, a  w szcze
gólności os tatn ia  p. t. Salusia  p rzygotowują nas  do 
wielkiej przemiany, jakiej uległa tw órczóść  Zarembiny.

W ędrówka Jo a n n y—  to kroczenie m ozolne  niezwykle 
silnego duchem dziecka po grudzie tw ardego, s ierocego 
losu, ocieranie się o fałsz, okrucieństw a i zbrodnie ,  
pływanie po m orzu  zła  bez  zbrukania  sob ie  bia
łych p iór dziecięcych. Dola dziewczynki oddana jest 
z pełnym, doskonałym realizmem, przy jednoczesnej 
wielkiej powciągliwości środków  artystycznych. N apozór 
zdaw ałoby  się, że inny człowiek książkę tę pisał, a  jed 
nak z dawnej Ewy Szelburg, bajkopisarki i marzycielki, 
jakże wiele pozostało! Sny, wierzenia, zabobony , n iesam o
wite sytuacje wplatają  się w koło zdarzeń rzeczywistych 
z taką mocą, jakby au torka  raz jeszcze chciała s twier
dzić, że p raw dą  jes t nietylko to, co się dzieje „istotnie", 
ale i te wszystkie przeżycia, które, choć  dzieją się jedy
nie w  wyobraźni, s tanow ią  jednak  integralną i nie
mniej od konkretności w ażną  sum ę zjawisk życiowych. 
Mistrzowskim tego przykładem jes t fragment o pilnują
cej indycząt Joannie i znachorce  imieniem Bocianicha, 
k tóra  podczas  burzy wzlatuje w raz z wronami na d rze 
wo, aby pohulać zwyczajem czarow nic  z piorunami. Do 
scen tego sam ego rodzaju  zaliczyć można: p ow ró t  m ęża- 
up iora  i walka z nim pani W incenty  za pom ocą  czarów, 
szaleńczy taniec wujenki, tępienie szczurów  w Falikijach 
i inne.

Książka to  niesamowitej piękności. Nietylko fascy
nuje  przy p ierwszem  czytaniu, ale  kusi, by do niej w ra
cać, mimo swej straszliwej treści i tak licznej galerji 
zwyrodniałych typów, że możnaby niemi obdzielić kilka 
powieści. M oże naw et jest ich zadużo. E w a Szelburg- 
Z arem bina jes t  zbyt w ytraw ną artystką, by o tem nie 
wiedzia ła , czyni to  jednak rozm yślnie  ze spokojem  na- 
rratorki opisującej p raw dę — jak w iadom o—nieraz dz iw 
niejszą od chimery. Patrzy na swych „bohate rów " jak 
na  n ieszczęsne  pyłki, k tóre wicher kosmiczny zbrodni 
i namiętności poryw a i miota niemi, jak bezw olnym  liś
ciem. I miałoby się wrażenie ,  że  autorka ulega pewnej 
predyspozycji,  do scen i ludzi — a la G oya — ponurych, 
gdyby nie kilkanaście kart, pełnych tak przeczystego 
i n iew ysłowionego piękna, że  ró w n o w aż ą  i roz jaśn ia ją  
nadm iar  czarnego kolorytu. Do kart pełnych świeżości 
i uroku należy przedew szystk iem  miłość Joanny i Kaja— 
ogrodnika, o raz  proces ja  dziec inna na paslerce.

W tych fragmentach, jak rów nież  w nastawieniu  do 
Joanny objawia się Ew a Szelburg miłująca dziecko, jako 
ze wszystkich cudów  św iata— najcudniejszy...  W świetle 
tej miłości czyni autorka  jedno  genjaine odkrycie: „że 
z dziecka nie w yrasta  człowiek, ale dziecko i człowiek 
doros ły  żyją w espół p rzez  całe życie obok siebie".

T o  jes t  p raw da, jednak  żeby ją uchwycić za  skrzydła  
i ludziom objawić, trzeba  być nietylko wielką artystką 
i mądrym człowiekiem, ale miłować sm utne i skrzyw 
dzo ne  dziecko w każdej złej czy dobrej ludzkiej istocie.

W. P,
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DZIEŁA R Ó Ż N E -R E C E N Z JE  I OCENY.

„Les Origlnes da Caractere chez I'E nfant” — H. Vallon, 
p ro f. Sorbony, wyd. Boivin et C-nia, Paryż 1934.

Ś ród obfitych już prac  z dziedziny charakterologji 
i psychologii dziecka książka prof. H. Vallon’a, p. t. 
„T w orzen ie  się charakteru u dziecka” wyróżnia się 
dodatnio metodą pracy naukowej,  k tórą  cechuje dok ład 
ność  i ścisłość, mimo że sam a forma wykładu niezawsze 
jes t  przejrzysta. R o zpo rządza jącg run tow nąw iedzą lekarza-  
psychjatry, psychologa i socjologa, prof. H. Vallon odrzuca  
w swych wywodach pedagogikę, zawierającą naleciałości 
mistyczne i metafizyczne, odnosi się z wielką os trożnością  
do łatwych uogólnień, luk dom yślności nie zapełnia 
fantastycznemi hipotezami: nie  opuszcza  ani na chwilę 
gruntu naukow ego. Zresztą, poddając  gruntownej krytyce 
przeciwne poglądy naukow e i opinje, czyni to zaw sze  
z wysokiem poczuciem taktu i godności,  co cechuje 
w łaśc iwą postaw ę człowieka nauki. Pod  w zględem metody 
H. Vallon reprezentuje  w zó r  właściwej metody naukowej, 
s tw orzone j p rzez genjalnego Klaudjusza Bernarda.

P od czas  gdy teoretycy faszyzmu kładą nacisk na 
tendencje  dz iedziczne i nieza leżne od w arunków  kultury 
i ś rod ow iska  społecznego, na czynniki „rasy” , — nauka 
pierwszych przyczyn doszukuje  się w czynnikach, ok re
ślonych przez  ś rodow isko  społeczne: „Rozwój inteligencji 
jest w przeważnej mierze funkcją ś rodow iska  spo łecznego” 
(H. Vallon).

Autor stw ierdza  tu n ie rozerw alną  jedność, jaką jes t 
dziecko i człowiek dojrzały, spo łeczeństw o i jednos tka  
dojrzała. „W yrwać człowieka ze społeczeństwa, p rzeciw 
stawić jednostkę  spo łeczeństw u, znaczyłoby tosamo, co 
wykroić jej mózg". T ak  samo jak w zro s t  fizyczny dziecka 
nie jest tylko przybywaniem centymetrów, a jego rozw ój 
psychiczny nie jest tylko powiększaniem się w iadom ości 
i usprawnień: is totę jego stanow ią  okresy, z „których 
każdy pos iad a  cechy właściwe, panujące, i realizuje pew ną 
rów n o w ag ę  lub system specyficzny". Każdy z tych okre
sów  p rzeds taw ia  ścisłe zespolenie  i uzgodnienie z a ró w n o  
w strukturze własnej, jak w s tosunku  do  rozw ojow ej 
s truktury jednostki. W skazanie  znamion i znaczenia  zmian 
psycho-filozoficznych, zachodzących w pierwszych trzech 
latach życia, w  których w ystępują  p ierwsze przejawy 
o sobow ośc i dziecka — stanowi tu g łów ne zadanie  autora.

W  pierwszej części prof. Vallon ro zw aża  przesłanki 
psycho-fizjologiczne sfery w zruszen iow ej ,  źródła, p rze 
jawy wzruszeń u dziecka i ich cele społeczne . Druga 
p ośw ięcona  jes t przebiegom w yodrębniania  się św iad o 
mości w łasnego ciała; w skazane  tu zostały okresy, przez 
które w yodrębn ia  się i o rganizuje  św iadom ość  w łasnego 
ciała. W trzeciej części jest m ow a o tw orzen iu  się św ia 
domości sam ego siebie, którego przesilenie następowałoby 
pod  koniec trzeciego roku życia. Zamyka pracę przegląd 
w spółczesnych poglądów  psychologicznych.

Z ałożenie  identyczności typu biologicznego i psycho
logicznego oznaczałoby w yprow adzan ie  d rogą dedukcji 
z faktów bardziej elementarnych — przejaw ów , przez 
które uzew nętrznia  się cała o so b o w o ść  podmiotu, nie 
byłoby to więc niczem innem, jak sprow adzaniem  całości 
do prostej gry e lem entów  — „hipoteza nie do przyjęcia 
w biologji, tembardziej w . psychologji , w ten bowiem 
spo sób  fakty zasadnicze zostałyby odrazu  w yeliminowane: 
p rzys tosow an ie  do środow iska  i ciągłość specyficzna lub

indywidualna" (H. Vallon). A utor z naciskiem podkreśla, 
że charakter należy rozum ieć  jako to, „co wyróżnia  
jednostki i wtedy, gdy ich warunki, życia i wyniki dzia
ła lności nie odbiegają ba rdzo  od siebie”. JeżSli p ierwsze 
w zruszen ia  dziecka mogą być uw ażane za pierwsze prze
jawy jego świadomości osobistej,  „nabierają one tej 
wartości za pośrednic tw em  grupy społecznej, od której 
dziecko przejmuje z różn icow ane formuły działania i na 
rzędzia  intelektu".

Niezmiernie interesujące są  rozdziały, pośw ięcone  
charakterystyce i analizie w zruszeń . Paradoksalny  ich 
charakter znalazł wyraz w odnośnych  sprzecznych te- 
orjach. Podczas  gdy w edług jednego poglądu (J. R. Kantor) 
wzruszenia ,  jako reakcje nieskojarzone, n iew spó ł
miernie z bodźcami, chaotyczne w niczem nie są  podob ne  
do form działalności w rodzaju  czynności automatycznych, 
czy instyktownych, według innego poglądu (Darwin) 
wszystkie w zruszen ia  miałyby charakter celowy, w nich 
bow iem nagromadziły się pozostałości dawnych reakcyj- 
postaw, podobn ie  jak w w arstwach geologicznych trwają 
kopa lne  ślady minionych epok. Znaczenie tych reakcyj 
organicznych (wzruszeniowych) jest oczywiste i dla 
psychologów  współczesnych ważniejsze jes t wyjaśnienie 
ich mechanizmu.

O dn ośnć  poglądy W. Jam es’a i D escartes’a prof. 
Vallon uw aża  za niewytrzymujące naukowej krytyki, — 
teor ję  C an no n’a  za  niewystarczającą dla wyjaśnienia 
rozmaitych w zruszeń. Poddając  analizie p ierw otne  w zru 
szenia  (łaskotanie, śmiech, płacz), z powołaniem się na 
wyniki dośw iadczeń  włoskiego psychologa, Insabato, 
au to r  stwierdza, że  każde w zruszen ie ,  niezależnie od 
rodzaju, jest w arun ko w an e  zmianami „dans le tonus des 
m em bres et de la vie organique". Niewątpliwy antagonizm 
pomiędzy reakcjami w zruszeniowem i i postrzeganiem 
tłumaczy się tern, że  ośrodki czuciow e organiczne 
i w zruszen iow e znajdują  się w śródm óźdźu ,  wszystkie 
zaś  inne ośrodki wrażliwości lokalizowane są w korze 
mózgowej; św iadczyłoby to również, że pierwsze z nich 
nietylko są  dawniejsze, lecz s tosunkow o są  niezależne 
i zachow ują  pew ną  au tonom ję  względem sfery percepcji 
i poznania ,  lokalizowanej w  korze  mózgowej.

Miejsce, jakie zajmują w zruszen ia  w życiu dziecka, 
wpływ, jaki wywierają na zachow anie  się człowieka 
do jrza łego, świadczą, że w zruszenia  nie są prostym 
przypadkiem, funkcjonalnem zaburzeniem. Organizując 
się, u jawniają sw oją  rację bytu. Każdy ich moment, 
znaczący się w ogólnym rozw oju psychicznym, odpow iada 
stopniow i, zajm ow anem u p rzez  jego ośrodki w systemie 
nerw owym . Właściwą ich rolę w zachowaniu się człowieka 
określa  w zględna au tonom ja  odnośnych  o ś rodków  ne r
wowych. Cechą w zruszen ia  jes t rów nież  jego antagonizm 
w stosunku  do sfery wyobrażeniowej, ubóstw em  przeto 
i k ruchością  życia um ysłowego u dziecka t łumaczy się 
jego wielka poda tność  na w zruszenia .  Z drugiej st rony  
od po rno ść  na w zruszen ia  zależy od  tego, aby fali w zru 
szeniowej p rzeciw staw ić  sferę postrzegania  lub intelektu. 
D rogą  dalszych, niezmiernie ciekawych ro zw ażań  autor 
dochodzi do wniosku, że w zruszenie  służyło za przejście 
pomiędzy autom atyzm em, podporządkow anym  bodźcom 
środow iska  a życiem intelekfualnem, które pobudzać  się 
daje p rzez  w yobrażen ia  i sym bole i nie  wymaga już 
koniecznie  dla swej działalności tych ś rodków  i motywów, 
jakich dostarcza  chwila obecna i konkretna rzeczywistość.

Jes t p o trzeb ą  w zruszenia ,  aby so b ą  w zbudzać  w bliź-
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nim reakcje p o do bn e  lub wzajemne; dla bliźniego jest 
ba rdzo  zaraźliwe. Ten właśnie zbiorowy i udzielający 
się charak ter w zruszenia  miał decydujące znaczenie nie- 
tylko w  sferze jego własnej ewolucji,  lecz był sys tem a
tycznie kultywowany zapom ocą praktyk i rytuałów, dają
cych się jeszcze o bserw ow ać  u plemion pierwotnych 
(tańce, gry, cerem onje  rytualne). W  ten sposób  grupa, 
sięgając do organicznego źród ła  każdego ze swych 
członków, staje się sam a czemś organicznem i realnem. 
Zdobyw a tą d rogą moc odgryw ania  wydatnej roli w ew o
lucji człowieka. Służąc formom przys tosow ania , w yraża
jącego się w zb iorow em  działaniu, w zruszenia  od  samego 
początku uległy odziaływaniom grupy. Św iadczą  o tern 
fakty, że najdaw nie jsze  formy emocyj w ystępują  w postaci 
najbardziej rytualnej. Postać  ta daje się niekiedy o bse r
w ow ać u pros taków  i w wypadkach, gdy w zruszenie  
pow raca  do swej pierwotnej niepowściągliwości. Jeżeli 
więc zrytualizowane w zruszenie  przyczyniło się do p o w 
stania czynności symbolicznych, p rze jaw ów  decydujących 
życia i psychiki zbiorowej,  należy w niem widzieć k o 
niecznie, pośrednie  ogniwo pomiędzy autom atyzm em 
i poznaniem. Po wskazaniu źródeł i prze jaw ów  w zruszeń  
u dziecka, bo dźców  organicznych i rozm aitości w zruszeń, 
prof. Vallon dochodzi do wniosku, że  charakter w zruszeń  
jest społeczny: „reakcje w zru szen iow e  us tanaw iają  p o 
między dzieckiem a  jego o toczeniem rodzaj rezonansu ,  
uczuciowego w spółudzia łu1* (współczucia). Jest to  zasad
nicza cecha w zruszen ia  i gdy ta zaciera się, samo 
w zruszen ie  p rzekształca się również. W ten  sposób  
w wypadkach, gdy podstaw y i uczucia cielesne stają się 
same przez się przedm iotem uw agi i pielęgnacji , podmiot 
skupia się na samym sobie  i staje się n iewrażliwym na 
bodźce  w zruszen iow e otoczenia.

Oto kilka podstaw ow ych  myśli, zaczerpniętych z ro z 
działu traktującego o wzruszeniach. Lektura pracy prof. 
Vallon’a wymaga odpow iedniego  przygotow ania , jest 
pracowita, co rów nież  jest miarą naukowej wartości 
książki. Wł. Gacki.

Dr. Stanisław  Jodłowski. Z asady interpunkcji. Prawidła, 
przykłady, wyjaśnienia, uzasadnienia .  214 str.  L w ó w — 
W arszaw a  1935. Książnica-Atlas.

Zasady interpunkcji,  bardzo  ściśle skodyfikowane w ję
zykach niemieckim, francuskim, rosyjskim, u nas są  naogół 
wcale luźne. Przykładu na to m ogą  dostarczyć p ierwsze 
odrazu zdania omawianej tu książki: „Autor V opraco 
wujący słownik ortograficzny V m a do dyspozycji.. . Stąd 
też  V chcąc s form ułować te zasady, należy..." etc. Znakiem 
V zaznaczyłem miejsca, gdzie jabym odruchow o dał 
przecinki,  a  gdzie ich w tekście brak. Pow oduje  to pew ne 
niedogodne w ahania  u przeciętnego ogółu piśmiennego, 
lecz z drugiej strony daje dużą  i pożąd aną  sw o b o d ę  tym, 
którzy p iszą tw órczo. Także i Autor zaleca co do inter
punkcji sp o rą  dozę  liberalizmu, naw et w nauczaniu  szkol- 
nem: in dubiis libertas.

Rzecz jest p rzeznaczona  dla dwu kategoryj czytelni
ków: dla tych, co szukają ścisłych i możliwie formalnych 
reguł, o raz  dla tych, którzy pragną w niknąć  w ducha 
naszej interpunkcji.  Sądzę, iż drudzy  będą  bardziej 
zadow oleni: p raca  p. Jodłowskiego jest zbyt szczegółowa, 
zbyt analityczna, zbyt pogłęb iona  rozu m ow o , by służyć 
za zwykły podręcznik. Czyta się ją nietylko z żywem 
zain teresowaniem , lecz i z prawdziwem zadow olen iem  
intelektualnem. Silny nacisk kładzie Autor na estetykę —

tak graficzną jak zwłaszcza kompozycyjną — co oczywiście 
wymaga ze strony piszących znacznie  więcej dobrego  
smaku i sam odzie lnego  zastanowienia ,  niźli sz tywne 
i niejako mechaniczne prawidła, w rodzaju : „przed każdem 
że kładzie się przecinek**-

Niektóre kwestje (szczególnie  tyczy się to przecinka) 
zanal izow ano tu tak skrzętnie , że  nic już chyba dorzucić  
się nie da. W  rozdziale o kresce  (myślniku) wartoby 
może dodać: 1) iż gdy zastępuje  ona  wielokropek, czyni 
to, że tak powiem, dyskretniej, mniej natrętnie zapow iada  
„niespodziankę": 2) iż w poezji w ystępuje  ona częstokroć  
po  t. zw. enjambement p opros tu  dla zaznaczenia ,  że stojąca 
p rzed  nią część w iersza  odnosi Się logicznie do wiersza  
poprzedniego .  Słowacki osiąga też piękne efekty, kładąc 
myślnik przed ostatniem w zw rotce  słowem, k tó re  dzięki 
temu nabiera osobliwej wyrazistości.

Nie ba rdzo  się zgadzam z Autorem, by rangę o so b 
nego znaku pisarskiego należało przyznać „dwom kres -  
kom “. Mojem zdaniem ich funkcja jest często zastępcza 
w s tosunku  do naw iasów  i bynajmniej nie  bardziej 
specyficzna niż naprz. funkcja dw u przecinków.

Badając is totę wszelkiej interpunkcji na podstawie 
„praw a tworzenia** H oene-W rońskiego  (ob. moją ro z 
praw kę pt. „Systematinterpunkcji**, Lwowskie Wiadomości 
M uzyczne i Literackie, nr. 68, l istopad 1932 r.), doszedłem  
do wniosku, iż u podstaw  jej leży neutralizacja dwu 
przeciwstawnych funkcyj: rozdzielczej i łączącej. P. Jo
dłowski zdaje się uwzględniać tę drugą w s topniu  n ie
dostatecznym, i m oże  dlatego nie jest skłonny uważać 
łącznika za is totny znak pisarski. Ale naogół (jeśli wolno 
ob sze rną  pracę Autora  zestawiać z moim drobnym  p rzy 
czynkiem), jego rezultaty empiryczno-analityczne a  moje 
aprioryczno-synte tyczne wykazują uderza jącą  zbieżność. 
Ze szczególną  przy jem nośc ią  czytałem jego uwagi o ś re d 
niku, zupełnie  potwierdzające rolę, jaką  ja temu znakowi 
przypisuję ,  czyniąc go „zbiegiem celowym** interpunkcji,  
a więc znakiem, nie zdeterm inowanym  wew nątrz  systematu.

Sumienne, ciekawe i treściwe dzieło p. Jodłow skiego  
polecam wszystkim miłośnikom języka. Układ graficzny 
n ad e r  przejrzysty. O grom na liczba s tarannie  dobranych 
przykładów  ułatwia orjentację.

Cz. Jastrzębiec - Kozłowski.

Jan Lorentowicz: Spojrzenie wstecz. N akładem funduszu 
w ydaw niczego  Leopolda Wellisza. Skład G łów ny w księ
garni J. Mortkowicza. W arszaw a 1935. Str. 351 i 3 nlb.

Książka L oren tow icza  — to zbiór feljetonów, d rukow a
nych w „Kurjerze Porannym** (nie jestem pewien, czy 
wszystkie tam były drukow ane).  Zasięg czasow y tych 
szkiców literackich obejmuje kilkadziesiąt lat, s ięga bowiem 
w okres Młodej Polski i w ostatnie lata XIX wieku. 
W szystkie feljetony cechuje lekkość i żywość. Pisane są  
sw ob od n ie  i dowcipnie. Nie wszystkie jednak dotyczą 
rzeczy rów nie  ważnych jak i interesujących. Niektóre 
w chodzą  w granice plotki li terackiej (częściowo szkic 
„Reymont w Paryżu"), inne, nie  przekraczają  ram pry
watnego  buduaru  (częściowo „Dedykacje"). Wszystkie 
zaw ierają  wiele materjału anegdotycznego, „lekkiego", 
takiego, któryby trudno  było znaleźć  w pow ażnych  
i s tatecznych monografiach o naszych czołowych pisarzach 
p rzedw ojennego  pokolenia: Zapolskiej, Reymoncie, Że
romskim, P rus ie ,  Sieroszewskim. Szkice, dotyczące tych 
pisarzy, s tanow ią  w artość  zasadniczą książki Lorentowicza.
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B ędą one chyba mile pow itane  p rzez  b iografów tych 
pisarzy.

Lorentowicz nie sili się na  dog łębne  podejście do 
tem atów  poruszanych. Z adow ala  się częs tokroć  tylko 
podaniem w powabnej formie tego, co widział, w czem 
bra ł  udział, lub co od innych słyszał.  Nie przykładając 
więc do  szkiców tych miary Fidjasza, stwierdzić  należy, 
iż zaw iera ją  one  pulsujące życiem wykrawki z przeszłości .  
Taki szkic jak „W złoconej klatce", „Ahaswery polskie" 
czyta się z napięciem od pierwszej do ostatniej linji. 
Atmosfera  polskich A haswerów, pozbawionych tw ardego 
g run tu  ojczyzny i państwa w łasnego, należy już  do 
przeszłości ,  ale interesującem jes t  zagłębić się w dolę 
i n iedolę dawnych polskich łazików: artystów, li teratów 
i różnych „kombinatorów".

Kilka szkiców  „Starzy i młodzi". „Tragedja rew oluc
jonisty", „Dola zapom nianego  mściciela", „List Augusta 
Bebla" obraca się w kręgu palnej atmosfery walki po d 
ziemnej z wrogiem w kręgu ustawicznie czujnej i wytę
żającej robo ty  rewolucyjnej. P rzypom nienie  takiej ofiarnej 
postaci działacza i patrjoty, jak dr.  G ierszyński, należy 
napraw dę  pochwalić.

Szkic „lbuś", podający charakterystykę J. B. O s tro w 
skiego, p row okato ra ,  potwarcy i w ogóle  ciemnej figury 
z epoki w ieszczów , przynosi wiele ba rdzo  ciekawego 
materjału, o którym dotychczas niewiele się wiedziało.

„Spojrzenie  wstecz", jak sam tytuł poniekąd wskazuje, 
op iera  się przew ażnie  na  w spom nieniach autora .  Autor 
z perspektyw y czasu  patrzy  na  to, co sam przeżył, czego 
dośw iadczył.  Autopsja, osobisty  udział au to ra  w wielu 
wydarzeniach, k tóre  miały miejsce w przeszłości , doda ją  
tym szkicom posm aku m odnego  dziś „autentyzmu”. 
Szkice L orentow icza dos ta rczą  niewątpliwie krytykom 
wielu szczegółów, dotyczących okresu  Młodej Polski.  
Z niej bow iem wywodzi się Lorentowicz. W niej k o rze
niami swej tw órczości tkwi. Wiele ciekawych rysów, 
odnoszących się do  psychiki li teratów z tego okresu, 
dałoby się odczytać z tych lekkich i żywych feljetonów. 
M łoda Polska , jakkolwiek przeżar ta  „w eltschm ertzem ” 
i dekadencją, n ie jednokrotnie  taiła w  swej piersi ogień 
p raw dziw ego  bohaterstw a, który spalał się w czynach 
rewolucyjnych. Nie była jednak  przeniknięta tem palącem 
pragnieniem problemów , i prawdy, jak to  dzisiaj widzimy 
u najwybitniejszych jednostek  naszego młodego pokolenia 
literackiego. Daleka była rów n ież  od relatywizmu i kom 
pletnego amoralizmu, cechującego nasze s ta rsze  pokolenie  
pisarzy, częstokroć tych, w których tw órczości odbijają  
się ostatnie błyski minionej epoki literackiej.

Książka Loren tow icza  ma perspektyw ę wstecz, niema 
jej w przód .  Z książki tej nie wynika, jakoby Lorentowicz 
miał coś bardziej is totnego do pow iedzenia  m łodem u 
społeczeństwu polskiemu i młodym p isa rzom  polskim 
niż po w ab n ą  anegdotę ,  plotkę i inne d ro bn e  sprawy na 
marginesie  istotnych, twórczych prac i prawdziwej, 
dociekliwej myśli. Antoni Madej.

Angelo Zacchi. Sp irytyzm  i życie pozagrobowe. P rzekład  
z włoskiego W. B. — 378 str. Poznań. Księgarnia 
św. Wojciecha.

Książka św iadczy o dobrej znajom ości tematu, o p ra- 
cowitem o panow aniu  nader  już obszernej literatury p rzed
miotu. Wykład jasny, metodyczny: czy jednak  — w obec 
zupełnie negatywnych w niosków  k o ń c o w y c h — rzecz nie 
jes t na d obrą  sprawę.. . trochę  za  długa? W ydaje mi się

rów nież ,  że zamiast nieco podręcznikowego opisu zjawisk 
typowych, c iekawość czyte lnika domagałaby się raczej 
w iększego uw zględnien ia  t. zw. kazuistyki czyli sp ra w o 
zdania z ciekawszych wypadków konkretnych. Ale usterki 
te są  dość  nieistotne i nie umniejszają  wagi dzieła. Ogólne 
zaś wnioski autora, których oczywiście jesteśmy najcie
kawsi, dają  się streścić w następujących punktach.

N azw a „spirytyzm" p resup on u je  wiarę w to, że  o d 
n ośne  zjawiska są  w ywoływane przez duchy osób 
zmarłych: przeto  badacz, przystępujący do obserwacji 
bez  żadnej zgóry powziętej doktryny, zrobi słusznie, 
używając neutralnej nazwy: „medjumizm”.

Zjawiska medjumiczne dzielą się na dwie g łów ne 
kategorje: objaw y fizyczne (aporty, pukania, dotyki, błyski, 
materializacje etc.) i intelektualne (glossolalja, pismo 
automatyczne, komunikaty, przepow iednie  etc.).

W obec tych zjawisk możliwe są trzy zasadniczo różne  
postawy: negacja ich realności; interpre tacja  naturalisty- 
czna; h ipo teza  spirytystyczna.

W praw dzie  przy krytycznym rozb iorze  olbrzymia 
w iększość o b jaw ów  rzekom o nadzwyczajnych odpada; 
wszakże  negację pure et sim ple  uw aża  au tor  za nonsens: 
istnieją bow iem fakty s tw ierdzone nieodparcie.

W yjaśnienie naturalistyczne jest najwłaściwsze. Nie 
trzeba tylko wmawiać innym i sobie ,  że się wytłumaczyło 
wszystko. Są rzeczy nadal tajemnicze (zw łaszcza  aporty, 
dematerializacje.. .)  — lecz nie bardziej tajemnicze niż 
wiele z jaw isk  fizykalnych, których nie uważamy za  nad- 
zmysłow e, choć ich jeszcze nie pojmujemy dokładnie.

H ipoteza spirytystyczna nic właściwie nie tłumaczy. 
Co do zjawisk fizycznych: skoro  jes t niezrozumiałe, by 
mogły je w ywoływ ać u ta jone  siły osób  żyjących, to 
czemuż ma być zrozum ialszem , że pow od u ją  je zmarli, 
pozbaw ien i w ogóle  wszelkich sił cielesnych? Raczej p rze
ciwnie! Utrata oka sp ro w ad za  ślepotę; tem bardziej więc 
śm ierć ,  czyli u trata całego organizmu, zryw a mosty łącz
ności ze  światem zmysłowym.—Co do niezwykłych zja
wisk intelektualnych: spotyka  się je  wszystkie również 
i p o za  medjumizmem, jak to wykazują p race psycho- 
pato logów  nad telepatją, som nambulizm em, psychometrją, 
hiperestazją, eksterjoryzacją  zmysłów i t. d.

Co jednak najw ażniejsze, to że spirytyzm, wbrew  
swym uroszczen iom , bynajmniej nie dostarczył d o w o dó w  
empirycznych życia pozagrobow ego .  Przedew szystk iem  
komunikaty „duchów ” są  najczęściej bałamutne, płaskie, 
kłamliwe; nigdy nie wzbogaciły wiedzy naszej ani o jotę. 
Pow tóre ,  żadną  miarą nie po d o b n a  spraw dzić  tożsa
mości naszych rzekom o zaśw iatowych rozm ów ców .

Nadto zaś, spirytyzm wywiera wpływ szkodliwy na 
zdrowie, demoralizujący na etykę; autor p rzytacza liczne 
dow ody.

Taki jest bilans rozm yślań  Zacchiego nad  spirytyzmem. 
Od siebie zaś dodam  jeszcze jed no ,m o jem  zdaniem bardzo 
wielkiej wagi.

Zasadniczem, choć  nie zaw sze  explicite wyrażanem 
dążeniem spirytyzmu je s t  — zastąpić religje, a to p rzez 
dos tarczen ie  człowiekowi dośw iadczalnego  dow o du  jego 
nieśmiertelności; innemi słowy, doktryna ta pragnie za
stąpić wierzenie—pewnością. O tóż gdyby sam ten cel był 
fałszywy, spirytyzm (pojmow any doktrynalnie) stanowiłby 
b łahą  lecz ostatecznie  dość  n iew inną igraszkę. M ais ii  
y  a beaucoup pis: cel jes t  słuszny, a le  środki tak dogłębnie 
fałszywe, że  właśnie najskuteczniej zaprzepaszcza ją  cel.
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(„Szatan”, czy hipostaza zła absolutnego, chętnie posłu
guje się tyra sposobem  osiągania zła poprzez domnie
mane dobro). Pew ność prawdy — to najwyższa, najbar
dziej wolna spraw a rozumu, do której potrzeba mu całej 
jego nieskończonej samorzutności. A tu spirytyzm usy
pia go i otumania, podsuwając mu najpośledniejszą, naj
bardziej problematyczną pewność: zmysłową... Zamiast 
pewności bosko genetycznej — pew ność niemowlęcia, 
potrząsającego sw ą grzechotką! Cz. Ja -k .

PRZEGLĄD 

POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. PRACA. -  2. WSPÓŁPRACA DOMU ZE SZKOŁĄ.— 
3. DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELSTWA.

Praca stała się powołaniem człowieka, najistotniej
szym jego obowiązkiem. Wymagania moralne, jakie sta
wiamy ludziom wiążą się coraz nieodłączniej z pojęciem 
pracy. Na gruncie pracy usiłuje się również określić istotę 
wychowania.

Nic więc dziwnego, że w artykule p. t. „Praca jako 
zagadnienie kultury”. „Kultura i Wychowanie” 1935 r. 
Z. 4. B. Suchodolski zatrzymuje się nad następującemi 
problemami:

1. doniosłości zagadnienia pracy;
2. wartości pracy w opinji dziejowej;
3. pracy i poglądu na świat;
4. pracy i człowieka;
5. „szkoły pracy” ;
6. zadań naszej epoki.
Już w średniowieczu miała praca duże znaczenie o ile 

oczywiście nie kolidowała z kontemplacją nad w łasną 
duszą i miłością bliźniego.

Renesans przekreślił ją jako zbyt m ozolną i szarą 
drogę do zdobycia uwielbianej pełni i różnorodności 
przeżyć. Nie przeszkodziło to jednak m ieszczaństwu 
przyjąć jej jako naczelne hasło w trudnej walce o swój 
awans społeczny.

Fanatyzm pracy, wysunięty przez m ieszczaństwo i re
formację, ostanie się odtąd jako zjawisko świeckie.

Tem po życia i pracy porywa ludzi coraz więcej. 
„Zwycięża ten, kto sprawniej pracuje” głosi zarówno 
socjalizm jak i kapitalizm.

Na tle tej historji można określić stosunek pracy do 
poglądu na świat, wyrosłego z życia danego człowieka.

U samej istoty pracy tkwi niezadowolenie człowieka 
ze stanu faktycznego tego odcinka, na którym pracuje 
chęć poprawienia rzeczywistości, wynikająca z przeświad
czenia, że wolno ją przekształcać. Wiara w powiedzenie 
się człowiekowi tego przedsięwzięcia wytwarza poczucie 
obowiązku, pobudza ambicję człowieka, staje się dlań 
pokusą. Siły ludzkie, wyrażające się w pracy, znajdują 
rów nież wyraz w kulcie nauki.

Człowiek jest jednak zdolny i do innego stosunku: 
kochać istniejącą rzeczywistość i nie pragnąć nią władać.

Taką postawę wobec życia tłumaczą zainteresowani tem, 
że życie w ew nętrzne ma zakres znacznie szerszy niż 
zakres wysiłku pracy.

Pierwsi szczycą się sw oją nowoczesnością, drudzy 
nawiązują do przeszłości.

By rozpoznać słuszność tego dylematu, trzeba zana
lizować stosunek człowieka do pracy i rolę, jaką ona ma 
odegrać w jego życiu.

Starożytna Grecja, a nawet cywilizacja nowożytna uwa
żały, iż istotą naszą jest myślenie, praca zaś czemś ubocz- 
nem, zależnem od warunków życiowych, środkiem wio
dącym do bogactwa.

Dopiero na gruncie aktywnego pojmowania natury 
ludzkiej określono pracę jako pragnienie i wyraz czło
wieka, o ile jest dostosow ana do jego potrzeb.

Trzeba zatem w ten sposób przekształcić środowisko 
pracy, by zarówno jej owoce jak i sam proces dawały 
człowiekowi odczucie celowości i wartości wysiłku w spo
sób dlań ważny i przyjemny; w przeciwnym razie praca 
jest złą i deprawuje człowieka.

Entuzjaści wpływów wychowawczych pracy wysunęli 
rozm aite koncepcje „szkoły pracy”, mając na uwadze 
takie zalety, jak:

1. wytworzenie samodzielnej i badawczej postawy 
ucznia w zetknięciu z odpowiednim objektem;

2. kształcenie praktyczności, spostrzegawczości i po
szanowania pracy przez pracę ręczną;

3. solidarność wysiłków i wprow adzenie młodzieży 
w życie przez uczestniczenie w pracach starszego 
pokolenia w otoczeniu maszyn.

Nie negując możliwości osiągnięcia tą drogą aktyw
ności młodzieży, uważają przeciwnicy „szkoły pracy”, 
że nietylko praca kształci oraz, że nie każda praca 
kształci. Zresztą szkoła ma wychowywać nietylko dla 
pracy, ale i dla wczasów.

Jak zawsze tak i w tym wypadku między entuzjazmem 
a potępieniem wartości pracy — prowadzi droga pośred
n ia — droga przekształcenia pracy niewolniczej na pracę 
twórczą.

Zagadnienie współpracy domu ze szkołą  pod tymże 
tytułem omawia obszernie na łamach „Chowamy" 1935 r. 
Z. 5 i 6 M. Ziemnowicz.

W spółpraca domu ze szkołą, aczkolwiek wszędzie jest 
realizowana, to nie zaw sze z właściwem nastawieniem 
zarówno domu jak i szkoły; zbyt często dom i szkoła 
dążą do realizacji różnych, nawet przeciwnych sobie 
celów.

Przyczyny takiego stanu rzeczy szukać należy w nie
zrozumieniu istoty tego stosunku i jego doniosłości dla 
wychowania dzieci.

Od czasów najdawniejszych do XVIII w. włącznie 
rola szkoły była minimalna. Rodzice sami przygotowywali 
dziecko do życia w rodzinie przez ćwiczenia i naśladow 
nictwo swoich pojęć. Szkoła i nauczyciel stawali się po
trzebni d larpewnych specjalnych celów jak przygotow a
nie do zawodu naukowego, duchownego i t. p.

W miarę wnikania w św iadom ość społeczną przeko
nania, że nauka stw arza człowiekowi lepsze warunki ży
cia—szkoła nabiera znaczenia instytucji społecznej, która 
dąży do stworzenia typu doskonałego człowieka, drogą 
formalnego kształcenia go na przedmiotach humanistycz
nych, filozofji i t. p.

O zbliżenie szkoły do życia walczy dopiero w. XIX.
Pozornie chodzi w tym wypadku o wprowadzenie 

nowych przedmiotów do nauki szkolnej, faktycznie o od
zyskanie wpływu na szkołę, społeczeństwo i rodziców.
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Szkoła w tedy tylko odpow ie  tym zadaniom , k tóre na
k łada na nią życie i spo łeczeństw o , gdy będzie z nimi 
w kontakcie.

Jest to  rów n ież  życzeniem  w ładz naczelnych, k tóre 
już w chwili w sk rzeszen ia  państw a w ysunęły inicjatyw ę 
tw orzen ia  kół rodzicielskich  przy każdej szko le jako w y
razu  łączności ze spo łeczeństw em .

W yznaczone przez  w ładze dw ojakie kierunki prac, 
a  m ianow icie: w spó łp raca  w w ychow aniu  i pom oc m a- 
terja lna  tylko w drugim  w ypadku nie napotkały  na  tru d 
ności. Jeśli bow iem  chodzi o p ierw szy , in terp re tow any  
p rzez  koła rodzicielsk ie  jako w sp ó łrzęd n o ść  w spraw ach 
w ychow ania — to  w yw ołuje on do tąd  sprzeciw  szkoły, 
w konsekw encji zaś naogół n ieszczery  stosunek .

P rzygo tow an ie  m łodego poko len ia  do życia sp o łecz
nego dokonyw a się d rogą  potró jną:

1. dosta rczen ia  po trzebnych  w iadom ości i p rzygo to 
w ania do życia zaw odow ego ;

2. przyzw yczajenia  do służby społecznej i życia p ań 
stw ow ego;

3. m oralnego  w yrobien ia  człow ieka.
Jeśli chodzi o p ierw sze  praw o, to rodzice , uznając 

w tym w zględzie sw o ją  n iefachow ość — p rzyznają  je 
szkole.

T rudniej o po rozum ien ie  przy realizacji drugiej d rog i— 
w drażan iu  w życie zb io row e, życie państw ow e. W spó ł
praca  rodziców  ze szko łą  na  te ren ie  tego zagadnienia  
w ym aga ze strony  rodziców  w yrzeczen ia  się w łasnych 
politycznych po jęć  i sym patji na rzecz  ogólnych; ze 
strony  szkoły zrozum ien ia  różn ic  społecznych z w iarą, 
że  w szyscy p rag n ą  d o b ra  ogólnego, tylko ró żn e  do 
niego w idzą drogi.

D on iosłość  po rozum ien ia  się szkoły z rodz iną  i ko 
ściołem  m otyw uje au to r koniecznością  zw alczan ia  p o 
w szechn ie  spo tykanego  braku  idealizm u o raz  w zględ
ności na każdem  polu.

Z punktu w idzenia form  i zak resu  w spółpracy  — 
organ izacja  w spółżycia  szkoły  z dom em  rozm aicie  się 
kształtuje.

O ile w Niem czech czy Sow ietach pobudką do tw o 
rzen ia  Rad R odzicielskich była chęć kon tro li szkoły p o d  
w zględem  politycznym  — w P o lsce głów nym  m otywem  
było pragn ien ie  w ychow ania m łodzieży w duchu dem o
kratycznym .

K omórki organizacy jne są  rozm aite .— Od patronatów  
klasow ych począw szy , p op rzez  ogólne Koła R odziców , 
Koła O kręgow e aż do C entralnego  Koła R odziców  w s to 
licy państw a.

A utor nie w idzi po trzeby  tw orzen ia  zbyt scen tra lizo 
w anych form  organizacyjnych w spółpracy, uw ażając, iż 
m ogą je zastąp ić  Rady Szkolne.

Jeśli idzie o zak res w spółpracy , to p rzyb iera  on ro z 
m aite form y.

1. hum anitarną, w yrażającą się w dostarczan iu  n ie
zam ożnej m łodzieży— podręczn ików , odzieży, p o 
żyw ienia, opieki nad  m ieszkaniam i i t. d.;

2. pom ocy nad  kulturalnem  podn iesien iem  ogółu m ło
dzieży p rzez  u rządzan ie  rozm aitych im prez to w a 
rzyskich, zbiorow ych  w ycieczek i t. d.;

3. pom ocy przy  w ychow aniu  m oralnem  i sp o łeczno - 
państw ow em  p rzez  uzgodnienie p raw d  g ło szo 
nych z życiem , ocenianie tych p raw d  nie w edług 
zm iennych uczuć ale rzeczyw istej w artości d la 
życia ogólnego.

O właściwą atmosferą na konferencjach rejonowych 
upom ina się A. U rbański „Przyjaciel szko ły“ Nr. 11 .1935 r.

A utor stw ierdza , iż zo rgan izow ane dla dokształcan ia  
się nauczycielstw a—konferencje re jonow e nie p rzynoszą  
oczekiw anych rezultatów . N auczycielstw o ustosunkow uje 
się do nich negatyw nie i nie b ierze  czynnego udziału.

P rzyczynę złego widzi:
1. w  przeciążen iu  nauczycielstw a pracą pozaszkolną;
2. w n iedosto sow an iu  program u konferencji do po

trzeb  i za in te resow ań  nauczycielstw a;
3. n iezaw sze szczęśliw ym  w yborze p rzew odn iczą

cego;
4. w nieżyczliw ej krytyce.
R adzi zatem:
1. w ciągać do pracy pozaszkolnej osoby z poza  

nauczycielstw a;
2. program  konferencji układać przy pom ocy m ate- 

rjałów , zebranych skrzynką zapytań;
3. na p rzew odniczących  konferencyj re jonow ych w y

b ierać ludzi zdolnych, dośw iadczonych  na niw ie 
pracy pedagogicznej, w yjątkow o oddanych sp ra
w ie oraz posiadających um iejętność w spółżycia 
z ludźmi;

4. zastąpić n ieżyczliw ą dyskusję — życzliw ą i rz e 
czow ą krytyką.

Do pow yższych rozw ażań  kilka cennych uw ag d o 
rzuca  A. H ukow a-H anderm anów na  w art. p. t. „O wła
ściwą organizacją pracy na konferencjach nauczycielskich. 
„Przyjaciel szko ły"  Nr. 11. 1935 r.

D oceniając d o n io s łą  ro lę  p rzew odn iczącego , podnosi 
au torka w ażność  w yboru  prelegenta, k tórego nie m ożna 
dokonyw ać w d ro d ze  przypadku , jeśli lekcje m ają być na
p raw dę  n iecodzienne i w ysoko w artościow e.

Należy rów nież  usunąć przyczynę złego t. j. n iezd row ą 
krytykę przez  ro z łożen ie  ciężaru  odpow iedzia lności za 
wyniki lekcji na kilka osób , w spółpracujących z  p row a
dzącym  ją.

Jednocześn ie  należy uczestn ików  konferencji przygo
tow ać do dyskusji d rogą  w cześn iejszego  zapoznan ia  ich 
z tem atem  lekcji czy referatu  i b ib ljografją, dotyczącą 
tych zagadnień .

Spostrzeżeniam i z konferencyj rejonow ych na terenie 
Poznańsk iego  dzieli się z czytelnikam i „Przyjaciela 
szk o ły ” N r. U . 1935 r. S . K am iński w art. p. t. „O kon
ferencjach rejonowych”.

W ychodząc od starych p rogram ów  konferencyj re jo 
now ych, obciążonych  w znacznej m ierze t. z. „częścią 
u rzęd o w ą” poprzez  starann ie  w edług punktów  H erbarta 
p rzygo tow aną lekcję w zorow ą, charak terystyczną dysku
sję, po legającą na „szukaniu  dziury w całem ” — zatrzy
m uje się au to r nad  przeładow anym  program em  dzis ie j
szych konferencyj, co łącznie ze z łą kom unikacją i ko
sztam i z tern zw iązanem i do p ro w ad za  go do p rzekona
nia, że konferencje  re jo n o w e  w istn iejącej form ie nie 
spe łn ia ją  sw ego zadania.

„O racjonalizacją dokształcania zawodowego nauczy
cielstwa walczy J. M enzel „Przyjaciel szko ły"  Nr. U . 1935 r.

W ciągu ostatn ich  czasów  dokształcan ie  to  dokony
w ało się d rogą  w akacyjnych i pow szechnych kursów  
program ow o-ustro jow ych , na zw yczajnych posiedzeniach  
rad  pedagogicznych (5 razy do roku), na  nadzw yczaj
nych (po 2 tygodnie).

t
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W yjąwszy posiedzeń  rad  pedagogicznych, pozostałe  
formy dokształcania  nauczycielstwa potępia au to r  jako 
ekstensyw ne metody pracy.

Uważa, iż akcja dokształcania, choć inicjowana przez 
w ładze  n ad zo ru  szkolnego winna być wolna od cech 
zebrania  u rzędow ego.

Najwłaściwszą formą byłyby kółka sam okształceniow e 
nauczycieli o pokrew nych zain teresowaniach.

P o d s taw ą  pracy winny być referaty i koreferaty.
Pragnąc  od najszerszego  ogółu nauczycielstwa jako 

bezp ośred n io  za in te resow anego  usłyszeć sąd  o konfe
rencjach rejonowych, rozpisa ł Wydział W ykonawczy 
Komisji O bw odow ej Konferencyj Rejonowych O bwodu 
Leszczyńskiego ankietę, zaw ierającą następujące pytania:

1. czy odp ow iad a  mi obecna  organizacja  pracy na  
konferencjach re jonow ych? (każde s tanowisko u z a 
sadnić);

2. czy d o b ó r  p rzepracow yw anego  materiału od p o 
w iada moim potrzebom ? (Prosim y uzasadnić);

3. jakie odniosłem korzyści z tegorocznych konfe
rencyj re jonowych? (Prosim y uzasadnić);

4. jaką organizację  pracy chciałbym widzieć w przy
szłym roku? (czas rozpoczęcia ,  dni konferencyjne, 
obciążenie lekcjami, referatami,formy dyskusyj itp.);

5. moje życzenia w związku z doborem  materjalu
na rok  przyszły. (Obciążenie zagadnieniami, ba
danie wyników, lekcje praktyczne, tematy re fe ra 
tów, wystawy i t. p.);

6. inne uwagi dotyczące konferencyj rejonowych;
7. opinja ko legów  o zespołach.

Z wynikami II cz. tej ankiety zapoznaje  nas J . Prze
w oźny  w art. p. t. „Co m ówi nauczycielstwo o konferen
cjach rejonowych". „Przyjaciel szko ły” N r. 13. 1935 r.

Wypowiedzi 375 osób  grupuje au to r  około następu
jących ośrodków :

1. organizacji pracy;
2. doboru  materjału;
3. innych życzeń;
4. organizacji zespołów.
Aby mieć m o żno ść  należytego wypoczynku i p rzy 

gotow ania  się do lekcji na dzień następny 74°/0 nauczy
cielstwa żąda  urządzania  konferencyj w sobo ty  około 
g odz .  9-ej rano.

W związku z  p rogram em  wszyscy zgodnie  s twier
dzają, iż jest on obecnie  prze ładow any i należy go skrócić. 
Proszą , aby czas pracy nie przekraczał 6-ciu godzin.

W zakres program u winny wejść tylko lekcja i referat.
Jeśli idzie o dyskusję, t o — jednym odpow iada  forma 

dyskusji przy pom ocy rozdzielania  referatów pomiędzy 
poszczególnych członków, — inni uw ażają  tę formę za 
zabijanie samodzielności.

Najmniej materjału przyniosła  ankieta odnośn ie  do 
d oboru  materjału.

G otow e  tematy i to tylko referatów wysunęło  zaledwie 
21°/0 nauczycielstwa, co do lekcyj natom ias t  wysunięto 
tylko życzenia, jakim przedm iotom  należałoby je p o 
święcić.

Z innych uw ag zasługują na podkreś lenie  życzenia:
1. aby treść  lekcyj i referatów była zb ieżna  z sobą;
2. aby referaty były w ygłaszane a  nie czytane;
3. aby omaw iać na  konferencjach dzieła i czasopism a 

pedagogiczne.

W  sprawie organizacji zespołów  wyłaniają się dwie 
kwestje natury organizacyjnej:

1 — by organizować zespoły  na podstaw ie  za in tere
sow ań;

2 — na podstaw ie  sąs iedztw a szkół. E. M.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

Z eszyt VII Świata i  Życia. Ukazał się już pierwszy 
powakacyjny num er (VII) zarysu  encyklopedycznego „Świat 
i Życie" (Książnica-Atlas) i zawiera, jak zaw sze , bardzo 
rozm aity  pouczający, materjał z najróżniejszych dziedzin 
wiedzy, opracow any p rzez  najwybitniejszych specjalistów 
polskich.

T ak więc np. z dziedziny zagadnień  czysto naukow o- 
metodycznych na plan pierwszy w ysuw a się w  numerze 
niniejszym art. „Nauka" prof. dr. Jana Łukasiewicza. 
Niemniej ciekawie przeds taw ia  się praca doc. dr.  B ro
nisławy W ójcik-K euprulian: „Muzyka", rozp oczę ta  w  n u 
m erze poprzednim. „Myślenie" prof. dr. Stefana Baleya 
w pro w adza  doskonale  w to pods taw ow e  zagadnienie 
psychologiczne, „Nerwy" prof. dr. E d w arda  Lotha (bardzo 
pom ysłow o ilustrowane) reprezen tu ją  pięknie dział przy
rodniczy  w niniejszym num erze  „Świata i Życia", zaś 
„Naturalizm" Kazimierza Czachowskiego jes t  istotnie 
piękną syntezą  tego wielkiego p rądu  umysłowego, obej
mującego, jak to słusznie wykazuje autor ,  niemal wszystkie 
dziedziny życia, sztuki plastyczne, li teraturę i naukę.

Artykuł „Naród" pow ierzyła  redakcja  „Świata i Życia" 
wybitnemu publicyście Wojciechowi Stpiczyńskiemu. Ar
tykuł jego jest żywą p ró bą  — naw skroś  w spółczesną  — 
syntetycznego ujęcia tego zagadnienia  w jego dzisiejszych 
przejawach. Zagadnieniu czysto politycznemu pośw ięcony 
jest rów nież  artykuł prof. dr. Witolda Kamienieckiego: 
„Nadbałtyckie kraje", wiążący się ściśle z umieszczonym 
w tomie I „Świata i Życia" artykułem prof. dr. St. P a 
włowskiego: „Bałtyk". Zagadnieniom g o s p o d a rc z o - te c h 
nicznym pośw ięcone są  dwa artykuły: „Nafta" inż. W. G ro ss -  
mana i „Narzędzia i maszyny" inż. Stefana Żukowskiego. 
Z zagadnieniami czysto życiowemi zw iązany jes t też 
artykuł „Nauczyciel" prof. dr. B ohdana Nawroczyńskiego, 
informujący o zaw odzie  nauczyciela.

Specjalne miejsce zajmują w ostatnim num erze  „Świata 
i Życia" trzy artykuły: „Nazwy i nazwiska" prof. dr. Kazi
mierza Nitscha, oraz „Niderlandzka sztuka" dr. Juljusza 
Starzyńskiego i „Niderlandy" konsula J. P. Kaczkowskiego.

Psychometrja — Kwartalnik. Na treść n -ru  4-go 
tomu Ii-go składają się następujące artykuły: Nauczyciel 
w  świetle  badań psychologicznych — Sw arz Jan. O pracy 
niecierpliwej — Wł. Kowalski; Krótki zarys podstaw  
psychochorezjologji, w raz z p róbą  określenia typów 
regjonalnych i zas tosow ania  do nich orzeczeń psycho- 
chorezjologicznych — Frycz Stefan. P róba  analizy teorji 
zdań psychologicznych prof. T. Kotarbińskiego.

M ussolini i lew brytyjski. Na pierwszej karcie naj
now szego  num eru  „Tęczy” zam ieszczono  doskonałą  
karykaturę, ilustrującą w poszczególnych obrazkach istotę 
zatargu w łosko  -  abisyńskiego. Tej spraw ie  pośw ięcona
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jest „Kronika miesięczna” . Omawiany numer tętni aktual
nością. Przedewszystkiem trzeba wskazać na reportaż 
z Niemiec hitlerowskich, zilustrowany ciętemi karykatu
rami, dalej artykuł prof. Tarnawskiego p. t. „Przemiany 
duszy angielskiej” , G. Morcinka o tem, jak to na Śląsku 
p. Prezydent jest gazdą, St. Szpotańskiego o Sułkowskim 
Żeromskiego i Sułkowskim prawdziwym, Nowaczyńskiego 
o gramatyce (!), Latoszewskiego o operze i t. d. Pozostały 
materjał to: dwie nowele, filatelistyka, rozrywki umysłowe 
grafologja, plansze rotograwurowe, oraz — konkurs lite
racki z nagrodami.

Przyjaciel Szkoły — dwutygodnik Nauczycielstwa Pol
skiego Nr. 14 rok XIV zawiera następującą treść: 
Dr. F. Kulański — O aktualizacji. K. P.: Kultura szczerości, 
J. Tomaszewski — Gdy uczeń dostaje nową książkę; 
F. Frątczak — Dekoracja sali szkolnej; M. Bubniak — 
Co mówi nauczycielstwo o konferencjach rejonowych; 
S. Racinowski — Zajęcia ciche w klasach łączonych; 
S. Brodecki — Sposoby prowadzenia zajęć cichych 
w kl. I i II w oddziałach połączonych. A. Stankiewicz. 
Nauka cicha na poziomie szkół I stopnia organizacyjnego 
o jednym nauczycielu. Nowe Książki. Uwagi Dyskusyjne. 
Nasze Echa.

Przegląd Pedagogiczny. Nr. 13—14 rozpoczyna się 
artykułem Prof. dr. Nawroczyńskiego — Wpływ wycho
wawczy Józefa Piłsudskiego. St. Sedlaczek pisze wiele 
ciekawych rzeczy konferencji skautowej w Stockholmie 
Podany jest w niniejszym zeszycie projekt wytycznych, 
plan godzin i materjał nauczania w liceum ogólnokształ- 
cącem.

Poradnik Językowy — miesięcznik — organ T-wa Krze
wienia Poprawności i Kultury języka. Numer 1 wrześ
niowy obejmuje artykuły: Pisanie łączne i oddzielne — 
W. Doroszewskiego; Projekt pisowni imion i nazw grec
kich i łacińskich w języku polskim — Tadeusza Sinki; 
Spostrzeżenia nad błędami językowemi młodzieży szkol
nej w Słonimie Józefa Sykulskiego.

KOMUNIKATY.

SPIS KSIĄŻEK OSTATNIO NABYTYCH PRZEZ 
CENTRALNĄ BIBLJOTEKĘ PEDAGOGICZNĄ K. O. S. L.

Funk A. Film und Jugend. 1934. Miinchen. . . . 6812 
Guillaume P. L ’imitation chez 1’enfant. 1925. Paris. 6989 
Henning H. Psychologie der Gegenwart. b. r.

Leipzig...................................................................... 7248
Hetzer H ildegard. Kund und Schaffen. 1931. lena. 7396 
Janet P. Les de’buts de 1’intelligence. 1935. Paris. 7274 
Jasiłkowski G. Wartość współpracy domu ze

szkołą, b. r. Skolem. . . .  .......................  7389
Kaprocki B. Instynkt wychowawczy. 1934. W-wa. 7263 
Kerschensteiner P. Theorie der Bildungsorga-

nisation. 1933. Leipsig.........................................  6958
Lechicka, Uklejska. Szkoła w życiu codziennem.

1935. W-wa.............................. i .........................  6246
L ippert W. Metodik des Geschichtsunterrichts.

1934. Erfurt..............................................................  6775
L itw in  A. Samodzielność ucznia w nauczaniu

i wychowaniu. 1934. W-wa................................  6240
Markinówna E. Psychologia indywidualna Adlera

i jej znaczenie pedagogiczne. 1935. W-wa. . . 7268 
M ittek F. Zagadnienie drugoroczności. 1934. Król.-

Huta.......................................................................... 6232
Ormian H. Wyniki badań testowych. 1935. Poznań. 6779 
Ravizza Al. Moi złodziejaszkowie. b. r. W-wa. 6870 
Schmidt J. Jugendtypen des Jugendaters. 1934.

Weimar..................................................................... 6930
Schwarz J. Płeć a inteligencja. 1934. Poznań. . . 6952 
Skrzywan St. Jak budujemy nasze szkolnictwo

zawodowe. 1935. W-wa........................................  6253
Spis książek szkolnych i  środków naukowych 

dozwolonych do użytku w szkołach średnich 
ogólnokształcących na rok 1935/6. W-wa . . 6795 

Spranger E. Psychologie des Jugendalters b. r.
Leipzig.....................................................................  6991

Stefanowski M. Samorząd uczniowski w praktyce.
b. r. W-wa.............................................................  6870

Stern W. Die differentielle Psychologie. 1921.
Leipzig...................................................................... 6957

Tren tin i Al. Erziehung zur Personlichkeit. 1935.
Miinchen..................................................................  7009

Tum lin Otto. Jugendpsychologie der Gegenwart.
Berlin. 1933.............................................................  6909

U titz E. Geschichte der Asthetik. 1932. Berlin. . 6910 
W elland R. Die Kinder der Arbeitslosen. 1933.

Berlin........................................................................... 7010
W iąckowa M. Piszmy do Polaków na obczyźnie.

1935. W-wa............................................................. 6237
W itw ick i W. Analiza psychologiczna ambicji.

1934. Lwów...........................................................  6827

Psychologja, pedagogika, szkoła i nauczyciel.

Adler A. Homoseksualizm, b. r. W-wa................. 6844
Ajdukiew icz K. Logiczne podstawy nauczania,

1934. W-wa............................................................  6242
Almack J. Wychowanie obywatelskie, b. r. Lwów. 6272
Blondel M. La pensee..1934. Paris.........................  6986
Bogdanowicz J. Zarys rozwoju fizycznego dziecka.

1930. W-wa.............................................................  6807
Burloud A. La pensee. 1927. Paris......................... 6987
Baumgarten Fr. Badanie uzdolnień zawodowych.

1930. W-wa.............................................................  6949
Delacroix H. Le langage et la pensee. 1930. Paris. 6988 
Dehn G. Proletarische Jugend. b. r. Berlin. . . 7008 
Durkheim E. Education et sociologie. 1934. Paris. 7245

Z zakresu oświaty pozaszkolnej, po lityk i, nauk 
społecznych i gospodarczych.

Bełcikowska A. Partje polityczne i związki za
wodowe. 1935. W-wa.......................................   6294

Bielecki J. Młodzież, a reformy na wsi. 1930.
W-wa........................................................................... 7247

Blausteln L. Psychologiczne podstawy oświaty
pozaszkolnej. 1935. W-wa...................................  6932

Bełcikowska A. Partje polityczne i związki za
wodowe. 1935. W-wa........................................  6294

Glusiński T . Odrodzenie idealizmu politycznego.
1935. W-wa...........................................................  6796

Głąbiński St. Narodowa polityka ekonomiczna, 
b. r. Lwów............................................................ 6895
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Grabski St. Trzeba szukać drogi wyjścia. 1935.
W -w a.................................................................................... 8243

Hertz Al. Główne kierunki społeczno-polityczne.
1935. W -wa...................................................................  6951

Hrabyk K. Nowe drogi w polityce narodowej.
1934. Lwów. . . . , ......................................... 6849

Kot St. Ideologja po lityczno-społeczna. 1932.
W -w a..........................................................................  • 8984

K sięga jubileuszow a P olsk iej Partji S ocjali
stycznej. b. r. W - w a .............................................  6892

Kumaniecki K. Nowa konstytucja polska. 1935.
W -w a................................................................................  6796

Kwiatkowski E Kryzys współczesny. 1935. W -wa. 6789 
Makowski J. Umowy m iędzynarodowe Polski.

1935. W -w a...................................................................  6921
Masaryk Th. Rewolucja światowa b. r. W -wa. . 7212 
M ichałowski J. W ieś niema pracy. 1935. W -wa. 6247
Miecz K. Wyścig pracy. 1935. W -w a.......................... 6837
Mieczyński T . Krótki podręcznik gleboznawstwa.

1931. W -w a..................................................................  6980
Mussolini B. Doktryna faszyzmu. 1935. Lwów. . 7270 
Nowicki E. Zarys rozw oju pracy oświatowej. 1935.

W -wa.................................................................................... 8989
Rowid H. Jednostka a społeczeństwo. 1934. Kraków. 6964 
Seid ler T. Polskie legalne stronnictw a polityczne.

1935. W -w a...................................................................  6231
Selim owski T . Jednostka, państwo, rząd. 1934.

W -w a.................................................................................... 8239
Sondel J. Działacz społeczny. 1935. Kraków. . . 6299 
Szaw lew ski M. Nowy świat i jego mieszkańcy.

1935. _ W -w a...................................................................  6939
Szuman W . Rola opiekunów społecznych. 1930.

W -w a................................................................................899^
Tuhan-Baranowski. Społeczne zasady kooperacji.

1923. W -wa...................................................................  6904
W asilew ski L. Granice Rzeczypospolitej Polskiej.

1926. W -w a...................................................................6233
W ojciechow ski St. Ruch spółdzielczy. 1930. W-wa. 6891 
Zdziechowski M. Europa, Rosja, Azja. b .r. Wilno. 6908 
Zolschan I. Rasa aryjska a semicka. 1934. W -wa. 7089 
Żórawska A. O inwentarzu i katalogowaniu cza

sopism. 1935. W -wa.................................................. 6956

Z zakresu literatury i  h istorji oraz przedm iotów  
artystycznych.

Maryański H. Kult żywego słowa. 1935. W-wa. 
Mornet D. La pensee franęaise 1832. Paris. . . . 
Mourey G. Tableau de 1’art franęaise. t. 2. 1932.
Ossendowski F. Lenin. 1930. Poznań.....................
P e tit de Ju llev ille . Le theatre en France. 1927.

P aris..................................................................................
Pom irowski L. Walka o nowy realizm. 1933. W-wa. 
Sinko T. Hellada i Roma w Polsce. 1933. Lwów.
Staff S. Michał Anioł. b. r. Lwów..............................
W aliszew ski K. Katarzyna II. b. r. Poznań. . . 
W asilew ski L. Józef Piłsudski—jakim Go znałem.

1935. W -w a....................................................................
W ielka wojna 1913—1818. W-wa. Trzaska, Evert

M ichalski........................................................................
W ielopolska M. W ięzienne drogi Komendanta.

1935. W -wa..................................................................
W rzos K. Rewolucja w Grecji. 1935. W-wa. 
Zdziechowski M. Renesans a rewolucja.

Wilno.....................................................................
Zieliński T. Rzeczpospolita Rzymska. 1935.

ków....................................................................
Żeleński T. Nieco mitologji. 1935. W-wa.

\lbum  legjonów  polskich. 1933. W -wa. . . . 
Badecki K. Literatura mieszczańska w Polsce.

XVII w. 1925. Lwów...................................................
Badecki K. Polska komedja rybałtowska. 1931.

Lwów................................................................................
Balicki A. Godziny polskiego. 1934. Kraków . . 
Czachowski K. Marja Rodziewiczówna 1935. W-wa. 
Dimer L. Histoire de la peinture franęaise t. 2.

1932. Paris....................................................................
D rogoszew ski A. Pozytywizm Polski. 1934. Lwów. 
Dum esnil R. La musique contemporaine. t. 2.

1930. P aris...........................................i .......................
Górski Cz. Franęois Mauriac. 1935. Poznań. . . 
Kosiński K. Za murami Elsynory. 1935. W -wa. . 
Koźmiński K. Józef Sułkowski. 1935. W-wa. . . 
Kukieł M. Wybuch wojny światowej 1934. Kraków. 
Lenkowski St. Z życia i kultury antyku. 1934. 

Lwów................................................................................

1925.

Kra-

6941
7279
7277
6923

7278 
6954 
7017 
7229
6924

6271

6274

6295
72^6

7014

6250
7224

Z zakresn przyrody, fizyki, chemji i geografji.

6260

6774

7015
6783
6786

7276
7241

7280
6788
6244
7102
6793

7209

Centkiewicz Cz. W yspa mgieł i wichrów. 1934.
W -w a................................................................................

Chrząstowski Z. Na Murman. 1935. W -wa. . . . 
Dudziński A. Polacy na Śląsku. 1929. Lwów. . .
Dyakowski B. Nasz las. 1931. W -w a........................
Gródecki R. Lepszy. Kraków i ziemia krakowska.

1934. Lwów....................................................................
Hawks E. Dziwy przyrody, b. r. W -wa . . . .  
Hedemann Otton. Dzisna i Druja. 1934. Wilno. .
Janowski A. W arszawa, b. r. Poznań .....................
Krechowicz R. Amundsen. 1935. W -w a...................
Lampert K. Atlas państwa zwierzęcego, b.r. W-wa. 
Laskowska I. Chemja w gospodarstwie domowem.

b. r. W -wa......................................................................
Lepecki B. W miastach i puszczach Ameryki, b.r.

W -w a................................................................................
Lepecki M. Drogą korsarzy i zdobywców. 1933.

W -w a................................................................................
Lepecki M. B. Na Amazonce i we wsch. Peru.

1931. Lwów..................................................................
Lepecki M. Sowiecki Kaukaz. 1935. W-wa. . . .
Locy W. Badacze życia. 1934. W -w a........................
P ress I. Od alchemji do chemji. 1935. Lwów. . . 
Romer E. Polacy na kresach pomorskich. 1929.

Lwów.  ......................................... ..............................
Rospond St. Jugosławja. 1935.......................................
Sokołow ski J. Ochrona ptaków. 1928. Kraków. . 
Szulc K. Klimat i czynniki przyrody. 1921. W-wa. 
Szym kiewicz D. Ekologja roślin. 1932. Lwów. . 
W isłocki A. Przez jeziora i rzeki Brasławszczyzny. 

1934. W -w a....................................................................

6830
6799
6802
6940

6973
6814
6900
7013
7225
6803

6877

6959

6925

6842
6792
7087
7387

6801
6920
6996
6993
6953

6848

FIZYKA I CHEMJA W SZKOLE.

W yszedł z druku Nr. 12 kwartalnika „Fizyka i Chemja 
w Szkole” z czerwca 1935 r. i zawiera:
Wł. Zonn — Prace astronom a-am atora.
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A. P iekara — Z apisyw anie i od tw arzan ie  dźw ięków .
— — Znaczenie ko lo idów .

W. K essel — Zagadnienie oceny b łędu dośw iadczalnego  
w ćw iczeniach uczniow skich.

Fr. B rabher — B ezw zględny pom iar szybkości głosu.*
J. Kowal — P róba  oparcia optyki o optykę fizyczną.
E. D m ochow ski — Kilka w ycieczek na  teren ie  W ilna 

w zw iązku z kursem  fizyki klasy III. 
J. H arabaszew ski i E. B artoszew iczów na — S ynteza sia r

kow odoru .
A. D m ochow ski — E lem entarne ćw iczenia uczniów  z w i- 

row nicą.
L. S tępiński — Ć w iczenia i pokazy p rzy sto so w an e  do 

now ego program u chem ji w klasie III 
gim nazjum .

W. B arszczew ski — „K inetom etr” p rzy rząd  do  badania  
ruchów .

Z. M odzelew ska — Przykład op racow an ia  tem atu  „C iś
nienie a tm osferyczne” w k lasie III 
now ego gim nazjum .

W. S. — P ró b a  realizacji p rogram u fizyki w  klasie  trzeciej 
now ego gim nazjum .

St. Szeligow ski — K alendarzyk astronom iczny .
P renum eratę  w w ysokości 16 zł. roczn ie  przyjm uje 

księgarnia K. R utskiego W ilno, ul. W ileńka 38. K onto 
czekow e P. K. O. Nr. 81951.

A dres redakcji — W ilno, ul. Z aw alna 5.

KRONIKA.

CZTERODNIOW A KONFERENCJA BIBLJOTECZNA 
W LUBLINIE DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ PO W SZECH

NYCH, PROWADZĄCYCH BIBLJOTEKI SZKOLNE.

W dniach  od 28 do 31 s ierpn ia  b. r. odbyła się 
w Lublinie 4 -o  dniow a konferencja  b ib ljo teczna, zo rg a 
n izow ana p rzez  K uratorjum  O kręgu Szkolnego Lubel
skiego dla nauczycieli szkó ł pow sz., p row adzących  bi- 
bljoteki szkolne.

U roczystego zagajenia konferencji dokonała  p. Nacz. 
K om ornicka przy  obecności p .p . Inspektorów  szkolnych: 
m. Lublina i O bw odu Lubelskiego, kierow niczki kursu 
oraz  70 uczestn ików  z terenu  całego okręgu.

Program  konferencji był następujący:

W torek  27 s ierp n ia  1935 r.
do godz. 19-ej P rzyjazd uczestn ików  konferenji.

„ 1 9 m 3 0  Kolacja.

Środa 28 sierp n ia  1935 r.
8 — 8 m. 30 O tw arcie i zagajenie—p. N acz. Komornicka.
8.30 — 9.30 R ola książki i b ibljoteki w  dzisiejszej

szko le  — p. N acz. K om ornicka.
9.30 — 10.30 O rganizacja b ibljotek szkolnych na  terenie

O kręgu Szkolnego Lubelskiego—p. E. M ar- 
k iew iczów na.

10.30 — 11 D yskusja.
11 — 13 O rganizacja i technika pracy w bibljotece

szkolnej — p. E. M arkiew iczów na.
13 — 16 P rzerw a ob iadow a.
16 — 18 Z ew nętrzna sza ta  książki (druk, grafika,

ilustracje) — p. H. Zw olakiew icz.

18 — 19 T echnika pracy w bibljo tece szkolnej (ćw i
czenia) — p. E. M arkiew iczów na.

C zw artek  29 s ierp n ia  1935 r.
8 — 11 O rganizacja i technika pracy w bibljotece

szkolnej (wykłady i ćw iczenia)—p. E. M ar
kiew iczów na.

11 — 13 Z asady  d obo ru  książek d la  bibljotek szko l
nych i charakterystyka literatu ry  dziecięcej 
z punktu w idzenia literackiego, w ycho
w aw czego i obyw atelsk iego  — p. M. Gutry. 

13 — 16 P rzerw a ob iadow a.
16 — 17 Zasady dobo ru  książek dla bib ljo tek  szko l

nych i charakterystyka literatury dziecięcej 
z punktu w idzenia literackiego, w ycho
w aw czego i obyw atelsk iego  — p .M . G utry.

17 — 18 C zytelnictw o dzieci — p. M. G utry.
18 — 19 C zytelnictw o dzieci na  w si — p. W . Szu-

penko.

P ią tek  30 s ierp n ia  1935 r.
8 — 10 C zytelnictw o dzieci — p. M. Gutry.

1 0 — 11 C zytelnictw o dzieci na wsi — p. W. Szu-
penko.

11 — 13 T echnika pracy w b ibljo tece s z k .—
p. E. M arkiew iczów na.

13 — 16 P rzerw a obiadow a.
16 — 19 Czytelnictw o dzieci — p. M. G utry.

S ob ota  31 s ierp n ia  1935 r.
8 — 9 T echnika pracy w b ib ljo tece  szk. —

p. E. M arkiew iczów na.
9 — 11 C zytelnictw o na  usługach now ego p ro 

gram u — p. W. Szupenko.
11 — 13 C zytanie refera tów  i om aw ianie skrzynki

zapytań — p. E. M arkiew iczów na.
13 — 16 P rze rw a  obiadow a.
16 — 19 Z w iedzanie b ib ljo tek  — p. E. M arkiew i

czów na.
W zagajen iu  p. N acz. Kom ornicka  p rzedstaw iła  cel 

zw ołanej konferencji, podkreśla jąc  jej ak tualność  na tle 
postu la tów  dzisiejszej szkoły. Z kolei, opierając się na 
sta tucie  szkoły pow sz. oraz nowych p rogram ach , szcze
gó łow o  zapoznała  słuchaczy z  rolą oraz zadaniam i bi
b ljoteki szkolnej.

Organizacją bibljotek s z k ó ł pow sz. na terenie Okrągu 
Szkolnego Lubelskiego  p rzedstaw iła  p . E m ilja  M arkie
wicz, k ierow niczka kursu , obrazu jąc dotychczasow y stan 
rzeczy oraz w skazując w ytyczne postępow an ia  na przy
szłość.

U patrując przyczynę n iezadow alających w yników  
w tym zakresie  w braku funduszów , n iedostatecznem  
przygotow aniu  do pracy nauczyciela-b ib ljo tekarza, braku 
pom ieszczenia  i t. d ., zw róciła  p relegentka uw agę na 
konieczność:

1. zdobyw ania  o raz  należy tego  w yzyskiw ania p rzez 
naczonych  na bibljoteki szko lne  kredytów , zw łaszcza  
sam orządow ych;

2. p rzep row adzen ia  selekcji k sięgozbiorów  oraz  czu j
nego  dobo ru  książek na p rzyszło ść  zarów no  
w  poszczególnych  szkołach jak i po łożonych  na 
terenach  sąsiednich;

3. odpow iedn iego  zo rgan izow an ia  pracy b ib ljo tekarza 
p rzez  odciążen ia  go od innych, dodatkow ych zajęć 
szkolnych;
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4. dosto sow an ia  w ew nętrznej organizacji księgozbioru  
do w arunków  i po trzeb  szkoły oraz zain teresow ań  
m łodych czytelników ;

5. skom asow an ia  księgozb io rów  szkolnych w sp rzy ja
jących w arunkach  — na terenach  w iejskich — 
w gm inne cen trale  kom pletów  płynnych, w m iastach 
— w w ypożyczalnie i czytelnie m iędzyszkolne.

Po  referacie  rozw inęła  się ożyw iona dyskusja  około 
dw óch zagadnień:

1. typu bibljoteki (scen tra lizow ana, klasow e);
2. kom asacji księgozbiorów .
K ierując się w zględam i na  rów nom ierny  podział p ra

cy na całe g rono , dok ładn ie jszą  kon tro lę  czytelnictwa, 
w ychow aw czy w pływ  bibljo teki przy bezpośredniem  
zetknięciu się z nią m łodzieży na teren ie  klasy — w ystę
pow ali nieliczni sp o śró d  uczestn ików  w ob ron ie  bibljotek 
k lasow ych. P rzeciw nicy tego typu b ib ljo tek  dow odzili na 
podstaw ie dośw iadczeń , iż  przy b ibljotece zcen tra lizo 
w anej obciąża się  tylko jed n ą  w zględnie  dw ie siły nie
w iele w iększem i obow iązkam i, n iż p rzy  system ie k laso 
wym każdego z g rona  nauczycielskiego z osobna.

P onad to  w zględy natury  w ychow aw czej, jak: w iększy 
w ybór książek  dla m łodzieży, a w zw iązku z tem m oż
ność  poznan ia  pełn iejszych za in teresow ań  m łodych czy
teln ików , pow ierzan ie  p row adzen ia  tej trudnej pracy 
osobom , w ybranym  i zam iłow anym  do niej p rzam aw ia- 
łyby — zdaniem  w iększości uczestn ików  — za  typem  
bibljoteki scen tra lizow anej, nie m ów iąc już o innych 
argum entach , jak: rozb ijan iu  system em  klasow ym  i tak 
szczupłych księgozb io rów  szkolnych, n iszczeniu  książek  
w  klasach, trudności dobran ia  tak m ałego księgozbioru  
do różno rodnych  za in te resow ań  klasy i t. d.

W  wyniku dyskusji doszli uczestn icy  do p rzekonan ia , 
iż bibljoteki k lasow e m ożna w ydzielić z cen tralnego 
księgozbioru  tylko dla niższych oddziałów , m ając na 
uw adze m ałe w yrobien ie  tych m łodziutkich czytelników , 
po trzebę  dorady , n ieskonkretyzow ane za in teresow ania; 
dla starszych  z a ś—lek tu rę  obow iązu jącą w zględnie doty
czącą określonego  zagadnienia, (L. O. P. P., harcerstw o 
i t. d.) pozatem  konsekw entn ie  dążyć do utrzym ania k się 
gozb io rów  szkolnych w całości pod  opieką 2-óch stałych 
i odpow iedzia lnych  b ib ijo tekarzy, prow adzących  tę pracę 
conajm niej p rzez  kilka lat przy ścisłej w spółpracy  z ca- 
łem  gronem .

Co do kom asacji b ib ljo tek—to uznano  ją  za  konieczną 
i celow ą, w ysuw ając m niejsze trudności rea lizow an ia  jej 
w m iastach, w iększe natom iast w obec istn ien ia  p o d o b 
nych księgozb io rów  po  w siach. Jako w stępny  krok do 
kom asacji p ostanow iono  zain icjow ać politykę uzgadn ia
nia zakupów  zarów no  w śród  poszczególnych szkół jak 
instytucyj publicznych i spo łeczno-ośw iatow ych  na te re 
nach n iezbyt od  siebie odległych.

Po  rozw iązan iu  zagadnień organizacyjnych dalszy 
b ieg zajęć skupił się  około  techniki pracy bibliotecznej, 
k tó re  to zagadnien ie  p rzep racow ała  teo ry teczn ie  i p ra 

ktycznie d rogą  ćw iczeń i w ycieczek do b ib ljo tek  m iej
scow ych p. E . M arkiewiczówna.

Z ew nętrzną  sza tę  książki estetycznej, w szczególności 
zaś takie w arunki p ięknej k s ią żk i dziecka, jak: papier, 
czcionka, układ graficzny całości, ilustracje, opraw y i t. d. 
om ów ił na w ybranych przykładach p. H. Zwolakiewicz.

W w ykładach, pośw ięconych  literaturze dziecięcej 
uw zględniła p. M. Gutry ź ró d ła  i kryterja dobo ru  książek, 
literaturę  d la  początkujących czytelników , pow ieść oby
czajow ą, historyczną, z życia zw ierzą t i p o d różn iczą  
w /g w ybranych au to rów , oraz w /g poszczegó lnych  klas 
na podstaw ie literatury  obow iązującej.

W zw iązku z  czytelnictwem m łodzieży  zreferow ała 
prelegentka kierunki badań , badan ia  nad czytelnictw em  
dziecięcem , p rzep ro w ad zo n e  u n as i zagranicą, w arunki 
rozw o ju  czytelnictw a i p ro pagandę  czytelnictw a. W ykła
dom  tow arzyszy ły  liczne zapytania słuchaczy  o poszcze 
gólnych au to rów , w artość  tłum aczeń, zestaw ien ie  litera
tury  dla najm łodszych i t. d.

O drębność  czytelnictwa dziecka w iejskiego  ośw ietliła 
p. W. Szupenko  na tle specyficznej psychiki tego  dziecka.

W zw iązku z w pływ em  środow iska  na czytelnictw o 
dzieci i odw ro tn ie  w yw iązała się ciekaw a dyskusja  w sp ra 
wie książki zakazanej, p rzen ikającej ze  śro d o w isk a  do 
dziecka, a  mianowicie:

lektury jarm arcznej i odpustow ej, religijnej i an tyreli- 
gijnej, ko lportow anej p rzez  sekty baptystów , brukow ej, 
dostarczanej przez pracujących w mieście robotn ików , 
politycznej, na  pew nych odcinkach kraju an tynarodo - 
wej i t. d.

Po  rozpoznan iu  ź ró d e ł tej lektury zgodzono  się, iż 
środk iem  jej usunięcia będzie  w łaściw a ocena w ar
tości, d rogą  pogłębiania pracy nad  czytelnictw em , naj- 
lepszem  zaś rozw iązaniem  — g ło śne  czytanie p rzez  
dzieci w dom u książek w artościow ych . W ieśniak  bow iem  
naogó ł rzadko  kupuje książki, naw et z łe — te zaś, k tóre 
docierają  do n iego — docierają  zadarm o.

U zupełnieniem  całokształtu  czytelnictw a w szko le  p o w 
szechnej były referaty  p. W. Szupenko  n a  tem at w spół
pracy bibljoteki w realizowaniu nowych programów. P re 
legentka om ów iła p racę  z książką i czasopism em  
w zakresie  poszczególnych  przedm iotów .

P rócz  zajęć w ram ach om ów ionego  program u odby
wali uczestn icy  zajęcia  indyw idualne w czytelni litera
tu ry  pom ocniczej i dziecięcej, zorgan izow anej p rzez  
k ierow nictw o kursu i k sięgarn ię  Z. B udziszew skiego  o raz 
— zającia  g rupow e, pośw ięcone przygotow aniom  św iet
licowych form  pracy z książką.

D oniosłość zagadnien ia , w ysoki poziom  i bogate 
dośw iadczen ie  zarów no  p relegen tów  jak i uczestn ików  
pozw oliły  na ustalenie płynnych do tąd  zadań  i form  
pracy w  b ibljo tece szkolnej, o raz  przygotow ały  do niej 
nauczycielstw o w  m om encie najw ięcej odpow iednim  — 
organ izow an ia  tej pracy z początkiem  roku szkolnego.

E  M.

P renum erata
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